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Od w'M&i
nie ma odwrotu

•JANUSZ CZEKAY

— Czy współczesne budownic­
two może obejść się bez uprze­
mysłowionych metod montażu do­
mów? Oczywiście, nie. Już trzy­
dzieści lat temu znikł z budowy 
koźlarz. który na specjalnie skon­
struowanej desce, zawieszonej na 
plecach wnosił cegły na parter i 
poszczególne kondygnacje. Coraz 
wyżej i wyżej... W latach 60 je­
go miejsce zajai operator dźwigu' 
podnosząc za pomocą żurawia 
wielkie bloki ścian i ustawiając 
je pionowo. Była to praca zna­
cznie szybsza niż mozolne ukła­
danie cegły po cegle.

JAK SOBIE KADZI ŚWIAT

Oczywiście wprowadzenie uprze­
mysłowionych metod nie było wy­
mysłem naszych budowlanych 
Zniszczona wojną Europa musia- 
ła z konieczności odbudowywać 
się szybko, a szybko mogła jedy­
nie dzięki skonstruowanym wcze­
śniej elementom prefabrykowa­
nym. Różnica w technologii bu­
dowania polegała na tym. że je­
śli przed czterdziestoma laty cały 
proces inwestycyjny odbywał się 
na placu budowy, to później, już 
od lat sześćdziesiątych, a nawet 
wcześniej, wszystkie niezbędne e- 
lementy budowy przygotowywano 
w zakładach prefabrykacji. a plac 
budowy miał być tylko miejscem 
montażu. Chodziło o to. aby pro­
dukowane pod dachem ściany ze­
wnętrzne. działowe, schody, kabi­
ny sanitarne itp. były solidniej 
wykonane

Sposób produkcji poszczególnych 
elementów stale udoskonalano i 
w ten sposób powstała idea bu­
dowy fabryk domów. W Europie 
zachodniej oraz w NRD i ZSRR 
znalazła ona pełne zastosowanie 
Stwierdzono tam. że tylko pro­
dukcja izb mieszkalnych w fa­
brykach. pod dachem, podobnie 
jak produkcja taśmowa samocho­
dów. lodówek itp. przynieść może 
znaczne przyspieszenie zadań pro­
dukcyjnych oraz wpłynąć na ja­
kość wykonywanych elementów. 
Dzięki temu, produkcja fabryk 
domów w ZSRR poważnie złago­
dziła problem mieszkaniowy w 
dużych miastach tego rozległego 
kraju; w NRD oblicza się, że 
wprowadzenie przemysłowych me­
tod budownictwa pozwoli rozwią­
zać sytuację mieszkaniowa w tym 
państwie już w 1990 roku. W Eu­

ropie zachodniej buduje się z 
wielkiej płyty gmachy użytecz­
ności publicznej oraz bloki mie­
szkalne. jednakże z uwagi na 
strukturę budownictwa (70 proc, 
to domki jednorodzinne stawiane 
z lekkich materiałów) nie można 
tu mówić o hegemonii tej tech­
nologii budownictwa.

W każdym razie kraje sąsiedz­
kie i zachodnioeuropejskie widzą 
wyraźne korzyści jakie przynosi 
budownictwo uprzemysłowione z 
fabryk domów. Przyspieszenie ro­
bót jest tu wyraźne, wszystko ro­
bi się pod dachem, zwozi na plac 
budowlany i tu montuje; odpa­
dają przy tym roboty wykończe­
niowe. które w „normalnych" wa­
runkach stanowią około 60 proc, 
czasu budowy.

A JAK JEST U NAS. W KRAJU

Pod koniec lat sześćdziesiątych 
podjęto decyzję budowy sieci fa­
bryk domów.' Władze polityczne i 
administracyjne uważały bowiem, 
że podobnie jak w innych krajach 
system ten pozwoli' rozwiązać pro­
blem mieszkaniowy w najbliż­
szych dziesięciu latach — począt­
kowo mówiono q roku 1985, a 
później o 1990. :iedy to każda 
polska rodzina muła dysponować 
własnym mieszkaniem. Do końca 
dekady lat siedemdziesiątych po­
wstały na terenie kraju 144 fa­
bryki domów, nie licząc kilkuna­
stu małych zakładów prefabryka­
cji wielkiej płyty. Licencje na 
większość fabryk zakupiono w 
RFN (tzw. kestingi) oraz w NRD 
i ZSRR przy czym — zdolność 
poszczególnych zakładów przemy­
słowych określono średnio na 6 
tys. izb rocznie, choć były też fa­
bryki giganty o przewidzianej 
zdolności 12 tysięcy izb. Wiele 
sobie po nich obiecywano, jedna­
kże juz pierwsze lata działalno­
ści wykazały, że fabryki te nie 
sa w stanie osiągnąć pełnej mo­
cy produkcyjnej. Większość uzy­
skała zaledwie 50 procent prze­
widzianych możliwości. I tak jest 
do dziś... Okazało się przy tym, 
że fabryki te w naszych warun­
kach są materiale- i energochłon­
ne. że wymagają olbrzymich środ­
ków transportowych do przewo­
żenia piasku, żwirów a także do 
zwożenia gotowych już elemen-

(Dokończenie ua sir. 6)



OD ANNASZA DO KAJFASZA
Lubin jest chyba jednym z nie­

licznych miast w Polsce, gdzie 
nie można zamówić telefonicznie 
taxi. Dzieje się tak dlatego, iż, 
na postojach albo nie ma telefo­
nów, albo — tum, gdzie niegdyś 
były zainstalowane, jak np.w Ryn­
ku czy przy ul. Skłodowskiej są 
nieczynne lub zdemolowane.

Taki stan stwarza dla miesz­
kańców dużą niedogodność i nic 

dziwnego, że sprawą tą zaintere­
sował się lubiński Klub Ochrony 
Konsumentów. Z jakim skutkiem? 
— pytam jego przewodniczącego, 
Zdzisława Jarosza, górnika z Za­
kładu Robót Górniczych. Ano, żad­
nym — słyszę w odpowiedzi. 
Zwróciłem się — mówi — do 
Zrzeszenia Prywatnego Handlu i 
Usług w Legnicy, ale odprawio­
no mnie z kwitkiem, odsyłając do

Urzędu Miejskiego w Lubinie, któ­
ry powinien sfinansować zainsta­
lowanie i utrzymywanie telefonów, 
bo miejscowi taksówkarze zasilają 
podatkami lubiński budżet. Roz­
mawiałem więc z gospodarzami 
naszego grodu, lecz ci z kolei u- 
znali. iż nie jest to sprawą urzę­
du, tylko zrzeszenia. No i kółko 
zamyka się. Nie wiem już gdzie 
uderzyć, aby sprawę załatwić, mo­
że redakcja pomoże? 

zacieśnianie więzi ze światem pra­
cy. ’ Egzekutywa zapoznała się tak­
że z informacją o efektach pracy 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, w 
której działa 300 społecznych kon­
trolerów. Kierując się obiektyw­
nym krytycyzmem, należy dążyć 
do podniesienia skuteczności kon­
troli.

—10 bm. obradowała Egzeku­
tywa KMiG PZPR w Polkowi­
cach. Zatwierdzono harmonogram 
działań związanych z przygotowa­
niem i przeprowadzeniem kampa­
nii zjazdowo-wyborczej. Dokona­
no również oceny jednostek pra­
cujących na rzecz rolnictwa. 
Sprawnie przebiegała na terenie 
gminy akcja żniwno-wykopkowa, 
w czym spory udział miały SKR, 
GS i służba rolna. Zwrócono jed­
nak uwagę na występujące man­
kamenty w pracy tych instytucji. 
M.in. sklepy geesowskie są dość 
często zamykane z powodu bra­
ku personelu. Ocenie poddano też 
działalność Komisji Rolnej KMiG 
PZPR. Coraz skuteczniej realizuje 
ona swoje zadania inspiracyjne i 
kontrolne.

— 10 Inn. Prezydium WRN za­
opiniowało projekt planu i budże­
tu województwa, który ma być u- 

■ chwalony na najbliższej sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej zwo­
łanej na 28 bm. Przyjęto także 
informację o działalności sesyjnej 
rad narodowych stopnia podsta­
wowego w 1985 r. oraz zatwier­
dzono plany pracy komisji WRN. 
Prezydium postanowiło zgłosić 
kandydatów do Rady Społeczno- 
-Gospodarczej przy Sejmie z na­
szego terenu: Tadeusza Repę — 
maszynistę pojazdów trakcyjnych 
z PKP Legnica, Leona Grzezulkę 
— traktorzystę z PGR Udanin i 
Adolfa Chyrę — naczelnego inży­
niera ds. wentylacji w ZG „Rud­
na”.

— 7 bm. Egzekutywa KZ PZPR 
w Hucie Miedzi „Legnica” zapo­
znała się z planem ochrony śro­
dowiska w br. i zamierzeniami do 
1990 r. W 1986 r. realizacja zadań 
w tej dziedzinie pochłonie miliard 
złotych, a najważniejszym przed­
sięwzięciem będzie uruchomienie 
w oołowie. br. Fabryki Kwasu 
Siarkowego. Egzekutywa wielo­
krotnie oceniała stan realizacji tej 
kluczowej inwestycji i podejmo­
wała liczne interwencje dla za­
pewnienia niezbędnych dostaw 
sprzętowo-materialowych. Konty­
nuowane będą prace związane z 
rekultywacją gruntów w strefach 
ochronnych i nasadzenia drzew. 
Część zadań, podobnie jak w ub.r., 
będzie realizowana w czynie spo­
łecznym przez hutników. Na o- 
chronę środowiska w bieżącej 
pięciolatce przeznacza się kwotę 
6 mld zk. Niebawem rozpocznie 
się budowę oczyszczalni ścieków. 
Egzekutywa zaakceptowała plan 
działań administracji i zobowią­
zała dyrektora naczelnego do in­
formowania jej o przebiegu rea­
lizacji planów^ a zwłaszcza o ry­
sujących się zagrożeniach.

— 9 bm. odbyło się pierwsze po­
siedzenie Rady Pracowniczej ZG 
„Lubin”, wybranej na II kaden­
cję. Zebrani zapoznali się z oce­
ną przebiegu kampanii wyborczej 
do organów samorządu załogi ko­
palni. Wyłoniono prezydium RP. 
Przewodniczącym został mgr inż. 
Czesław Szczepanik — główny in­
żynier strzelniczy. Na wiceprze­
wodniczących wybrano: inż. An-

— 6 bm-. na posiedzeniu Sekre­
tariatu KW PZPR, w którym u- 
czestniczyło też kierownictwo Wo­
jewódzkiego Porozumienia Związ­
ków Zawodowych, omówiono sy- 

' tuację w ruchu związkowym. Za­
akcentowano- stały rozwój szere­
gów członkowskich, umacnianie 
rangi organizacji związkowych i 
aktywne działanie na rćecz obro­
ny interesów załóg W *ie’u za­
kładach uzwiązkowienie Jest 
wysokie i wynosi np. ZUG „Kon­
rad” - SP ° pruć . ZUG „Len i” 
— 84,5 p'(.i FvVM w Jawo ze — 
76 3 i 'o. . , Elpo” — 71 proc., w 
ZG J Nktwice” — 68,4 proc. W 
W"] hpr. ckim do związków za­
wodowych należy już 60 pioc. 
pracowników. Rozważano także 
sprawy kultury w środowisku ro- 

’ bolnicżym. Negatywnie oceniono 
małe zainteresowanie zakładów 
pracy tą dziedziną działalności. 
Mówiono również o potrzebie roz­
woju budownictwa zakładowego i 
indywidualnego.

— 8 bm. zebrała się Egzekuty­
wa KW PZPR. Oceniono stan re- 
ali.aeji uchwały XV Plenum KC 
PZPR oraz plenarnego posiedze­
nia instancji wojewódzkiej z 
kwietnia 1984 r. w sprawie kie­
runków pracy partyjnej wśród 
klasy robotniczej. Podkreślono po­
trzebę umocnienia robotniczego 
trzonu partii oraz zwiększenia 
roli klasy robotniczej w cało­
kształcie życifc województwa. 
Głównym zadaniem instancji i or­
ganizacji partyjnych winno być

drzeja Fuczka — nadsztygara u- 
rządzeń elektrycznych w maszy­
nach dołowych, Stefana Wołow­
skiego — mechanika oddziału ma­
szyn dołowych i inż. Piotra Strze­
leckiego — inspektora bhp. Stano­
wisko sekretarza powierzono Hen­
rykowi Boberowi — kierowni­
kowi działu organizacji i zarzą­
dzania. Dyrektor naczelny mgr 4 
inż. Kazimierz Ziaja zapoznał 
członków RP z wynikami 1985 r. 
i zamierzeniami na 1936 r.

— 10 bm. w Zakładach Górni­
czych „Rudna” odbyło się typo­
wanie kandydata do objęcia jed­
nego z trzech mandatów członka 
Rady Społeczno-Gospodarczej przy 
Sejmie PRL przydzielonych dla 
województwa legnickiego. W tym 
celu zebrali się członkowie Egze­
kutywy KZ PZPR oraz prezydiów 
Rady Pracowniczej, ZZ NSZZ oraz 
ZZ ZSMP. Obecni byli też po­
słowie: I sekretarz KW PZPR Je­
rzy Wilk i Czesław Mularski oraz 
przewodniczący WRN Eugeniusz 
Barczyński. Wszystkie czynniki 
społeczno-polityczne kopalni jed­
nomyślnie zgłosiły jednego kandy­
data, którym był mgr inż. Adolf 
Chyra — przewodniczący RP za­
kładu, członek kombinackiej RP, 
naczelny inżynier ds. wentylacji. 
Kandydował on na posła w o- 
statnich wyborach do naszego par­
lamentu, lecz nie uzyskał manda­
tu. Poseł Cz. Mularski poinfor­
mował zebranych o zadaniach Ra­
dy Społeczno-Gospodarczej, zaś J. 
Wilk omówił dotychczasową dzia­
łalność Sejmu i jego plany na 
najbliższy okres.

Myślę, iż nie trzeba będzie po­
woływać jakiegoś honorowego ko­
mitetu. ani organizować społecznej 
zbiórki pieniędzy aby ‘ wyposażyć 
postoje taksówek w Lubinie w 
aparaty telefoniczne. A jak to za­
łatwić? Wystarczy, jeśli kompeten­
tne czynniki nie wiedzą, jak się 
takie sprawy załatwia, zadzwonić 
do sąsiadów gdzie takie problemy 
mają już od dawna z głowy. Co 
na to radni MRN? Zbliżająca się 
41 rocznica wyzwolenia naszego 
miasta stanowi doskonałą okazję, 
aby- na postojach taxi pokazały 

• się sprawne telefony. (jek)

*
A BŁYSKAWICZNY

KONKURS LITERACKI
2Lgrudnia ub. r. w Domu Kul- | 

tury ZG „Lubin” spotkali się u- 
czestnicy błyskawicznego konkur­
su literackiego, którego tematem 
była praca górników. Napłynęło 
nań 120 prac od 40 autorów z 
województw Dolnego Śląska.

Jury pod przewodnictwem Da­
nuty Sadurskiej, wyróżniło prace 
Mieczysława Członki, Ryszarda 
Gruchawki, Andrzeja Mularczyka, 
Heleny Stosio, Janiny Komarni- 
ckiej oraz Stanisława Małysza. 
Wyróżnionym wręczył nagrody 
przewodniczący kola RSTK And­
rzej Patrzcie. Wszyscy uczestnicy

konkursu otrzymali dyplomy oko­
licznościowe oraz książeczki z wy­
drukowanymi pracami. W czasie 
spotkania wiele mówiono o dzia­
łalności amatorów, prezentowano 
swoje wiersze, wspólnie oceniano 
twórczość.

Uczestnicy, wśród których byli 
zarówno młodzi, jak i ludzie z 
bogatym doświadczeniem życio­
wym, wysoko ocenili przebieg kon­
kursu, dziękując jednocześnie za 
serdeczne, rodzinne przyjęcie.

Tekst i zdjęcie: 
Jerzy Kosiński Spotkanie z laureatami konfcursir.
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Fot. J. Kosiński

Na jednym z legnickich osiedli.
Fot. J. Grzeszczyk

— Wczorajsza sesja Miejskiej ■ 
Rady Narodowej przeciągnęła się 
znacznie, dzisiaj, w ostatnim dniu 
1985 roku w biurze rady tłoczno 
i gwarno — wygląda to na dość 
pospieszne porządkowanie spraw 
roku, który mija.

— Zbyt rzadko pani u nas by- 
wa. To biurowe ożywienie nie 
jest niczym nadzwyczajnym, trwa 
przez okrągły rok. Radni przywy­
kli już. że jest to ich biuro, że 
tu mogą a raczej powinni zjar 
wiać się tal: często, jak tego 
wymagają sprawy ich środowiska. 
A wspomniana sesja była piątą 
w tym roku, zaś dziesiątą od po­
czątku kadencji MRN.

— Jaki to był rok dla lubiń­
skiej MRN?

— Trudno oceniać własną pra­
cę, powinna tego dokonać WRN, 
a przede wszystkim nasi wybor­
cy. Osobiście nie jestem zbyt 
zadowolony, nie wszystkie z za­
planowanych przez nas przedsię­
wzięć udało się doprowadzić do 
pomyślnego zakończenia. Ale w 
sumie był to niezły rok dla prac 
samej rady oraz dla organizacji 
wspierających działalność MRN i 
administracji. Reaktywowaliśmy 
komisję ds. czynów społecznych, 
powstał komitet narodowego czynu 
pomocy szkole, działa rada dyre­
ktorów...

—... a co to takiego?
— Rada dyrektorów wszystkich 

przedsiębiorstw i zakładów pra­
cy działa od pół Huku, omawia 
sprawy problemowe.

— Jak każda rada...
— Tak. ale ta jest bardzo kom­

petentna, a przy tym dysponują­
ca znacznymi możliwościami wy­
konawczymi podejmowanych zo­
bowiązań Na razie ruszyły dwie 
sprawy: pierwsza, zauważalna dla 
wszystkich to nowe przystanki 
autobusowe Miasto zapłaciło za 
10 nowoczesnych i funkcjonal­
nych wiat (na marginesie: każda 
kosztuje pó! miliona zł, więc a- 
pelujemy o nieniszczenie!), pozo­
stałe zakupiły zakłady pracy pro­
wadzące orzewozy pracownicze. 
Drugim zobowiązaniem rady jest 
zapewnienie, że w 87 r. zalew 
małomicki będzie nareszcie ba­
za rekreacyjno-wypoczynkową 
miasta.

— Uwierzę gdy zobaczę. Zbior­
nik był ’uż napełniany i — nic.

— Napełniano go dwukrotnie, 
ale woda ta nie znikła — miasto 
ja wypiło Studnie głębinowe 
wchłonęły wodę, zaś stałego do­
pływu nie było. .Teraz buduje się 
rurociąg, którym popłynie woda 
z kopalni .Lubin” i z rzeczki wpły­
wającej do zbiornika Żelazny 
Most.

— I w tej mieszance będzie 
można się kąpać?

— Mamy wiele ekspertyz 
stwierdzających, że tak.

— To jednak plany, które po­
zostawmy dyrektorom. Pomów­
my raczej o konkretach: działal­
ności ujętej w ramy planu spo­
łeczno-gospodarczego na rok 85.

— No cóż, zamykamy/ten rok 

rurgu

Nie przyjęliśmy.

kto?

Dy ikusje toczyły

Machowska

sprawy

przebu- 
nowych

rozwiązać 
wilibyśmy

oceniliśmy,
to znaczy

po­
było

sklepy
Powię- 

prywat- 
wkrótce

mó-
Ale 
py- 

rada

Słucham pana i jednocze- 
uprzytamniam sobie, żc o 
samych wielkościach rozraa-

się 
tych mieszkań będzie 

mniej.

kw. powierz- 
budownictwie 
jest olbrzy-

odbyla 
produkcji

— Najwięcej posiedzeń 
komisja zaopatrzenia, 
rolnej, handlu i usług.

Rzeczą rady jest, 
możliwości wyko- 

usla wiała 
pokonanie 
tak twierdzimy.

stać nas na wy-

300 m 
w 

co

dano 11 tys 
chni użytkowej 
towarzyszącym, 
mim postępem wobec efektów z 
lat poprzednich: w 83 — G tys. 
84 — 7 tys m kw. Ukończono 
budowę łącznika szpitala chirur­
gii urazowej GHZOZ, na dniach 
oddany zostanie basen w szkole 
nr. 7. Jedynie plan wybudowania 
w br. 738 mieszkań okazał 
nierealny 
nieco 

— Wszystkie pochodzą z długiej 
listy obejmującej 300 postulatów, 
z których do chwili obecnej 
zrealizowaliśmy ponad połowę. 
Jak na półtora roku działalności 
nowej rady to chyba niemało?

— i może dlatego poprawa za­
opatrzenia jest tak widoczna, 

„ choć nadal oferta jest zbyt mała 
jak na możliwości finansowe na­
szych mieszkańców. Otwarto dwa 
sklep.y firmowe. „Elpo” i „Mody 
Polskiej ' owa wzorcowe 
spożywczo-przemysłowe, 
kszyla się s:eć sklepów 
nych i ajencyjnych, już 
ruszy nowa garmażernia.

przez 
LPB po w'e!u rozmowach, proś­
bach i naleganiach. Udało się też 
znaleźć wykonawcę remontu 
Przedszkola nr 11. któro nagle 
niemalże rozsypało się. W br. od­

ia na Bema, którym będzie „Bu- 
dopol” i Legnicy. Radni z komisji 
gospodarki komunalnej, komuni­
kacji i łączności doprowadzili do 
przeniesienia bazy WPK, 
dowy ronda budowy 
przystanków

— Pozostały jeszcze 
związane z rozwojem miasta.

wrześniu projektu 
rozwoju kultury w

_.i nowego cmenta- 
obrzeżu osiedla Ustronie, 

wieś Obora.

Niedawno pisaliśmy o odrwejc- 
mu porozumienia o współprac.*’ 
między KGHM a wrocławską Aka­
demią Medyczną, która rozwija 
się od ponad’ 20 lat. Ale przemysł 
miedziowy współdziała nie tylko 
z tą uczelnią medyczną. Od wielu 
lat utrzymuje także kontakty z 
innymi placówkami służby zdro­
wia w całej Polsce, aby w razie 
porzeby górnikom i hutnikom, na­
rażonym nr wiele niebezpie­
czeństw, zapewnić pomoc na naj­
wyższym poziomie.

W lubińskim kombinacie miedzi 
szczególnie wysoko ceni się życz­
liwość zespołu medycznego Klini­
ki Neurochirurgii Akademii 
Medycznej im. K. Marcinkowskie­
go w Poznaniu. Kieruje nią prof. 
dr hab. Feliks Tokarz, który nig­
dy ludziom miedzi nie odmówił 
pomocy, zaskarbiając sobie wielką 
wdzięczność wszystkich pacjentów 
z LGOM, którym poznańscy spec­
jaliści ratowali niejednokrotnie 
życie i zdrowie. A takich przypad­
ków każdego roku było, jeśli nie 
kilkadziesiąt, to z pewnością kil­
kanaście. Pracownicy kombinatu 
byli zawsze przyjmowani, mimo 
iż klinika — formalnie, rzecz bio- 
rąc — nie była do tego zobowią­
zana, ponieważ KGHM nie zawarł 
dotąd żadnej umowy. No,- a zapo­
trzebowanie na jej usługi było i 
jest ogromne. Dlatego iż urazy gło­
wy i kręgosłupa w górnictwie 
zdarzają się Stosunkowo często, a 
w pobliskich szpitalach oddziałów 
o takim profilu nie ma, zaś klini­
ka we, Wrocławiu dysponuje ogra­
niczoną ilością miejsc. Stąd często 
ratunku trzeba było szukać w gro­
dzie nad Wartą i — jak się już 
rzeklo — nigdy go tam nie odmó­
wiono

Tak też będzie zapewne i w 
przyszłości, jako że w grudniu 
dyrekcja KGHM zawarła umowę 
z Kliniką Neurochirurgii poznań­
skiej AM w zakresie współpracy 
naukowo-badawczej i usług. Pla­
cówka ta zobowiązała się przyj­
mować na leczenie pracowników 
kombinatu miedzi we wszystkich 
ciężkich przypadkach pourazowych 
głowy i kręgosłupa. W zamian za 
to miedziowy kombinat zobowią­
zał się udzielać stosownej pomocy 
materialnej, sprzętowej i finanso­
wej na rzecz kliniki.

Można’ być pewnym, iż obie 
strony wywiązywać się będą w 
pełni z podjętych zobowiązań, al­
bowiem obaj partnerzy znani są z 
wielkiej rzetelności. A skorzystają 
z tego najwięcej ludzie chorzy wy­
magający pomocy na najwyższym 
poziomie i odpowiednich warunków 
leczenia. Ta umowa winna się 
właśnie do tego przyczynić. ..

(Jek)

czy 
DO- 

dla-
. Po- 

spraw od oświaty.
zakoń- 
3. od- 
nr 13.

_  Wiele ze spraw, o których 
pan mówił, to postulaty przed­
wyborcze. ,

się w po­
szczególnych komisjach, z których 
najbardziej prężna w ub. r. by­
ła komisja wychowania, oświaty 
i kultury. Jej zasługą jest pow­
stanie raportu o stanie oświaty 
miejskiej, zajęcie się sprawą nar­
komanii 'komisja miała wyjazdo­
wą sesję w ośrodku w Bolano- 
wie) kompleksowe spojrzenieha 
sprawy kultury w mieście, czego 
efektem :esl przyjęty 30.12 pro­
gram rozwoju kultury miasta Lu­
bina do r . 1990 Komisja zdro­
wia i ooieki społecznej zrobiła 
wszystko, co w jej mocy i zna­
lazła wykonawcę remontu szpita- 

Z przewodniczącym MRN w Lubinie, 
JANEM KOŁACZKIEM rozmawia

Bogusława

stracją miasta staraliśmy się roz-’ 
wiązywać wiele spraw, by nic
dochodziło do niepotrzebnych
kontrowersji. Nie unikaliśmy kry­
tyki — nie przyjęliśmy przykła­
dowo sprawozdania z realizacji 
planu spol.-gosp. rozwoju miasta 
za osiem miesięcy 85 r. nie przy­
jęliśmy i 
programu _ . _____
mieście, bardzo krytycznie odnie­
śliśmy sii 
lata 85-90.

ię do planu rozwoju na
3. dokonując poprawek 

w wielkościach budownictwa 
mieszkaniowego i towarzyszącego 
oraz przyjmując jedynie inwesty­
cje nowo realizowane.

— Właśnie najważniejsza w 
MRN jest komisja rozwoju gospo­
darczego : zagospodarowania
przestrzennego Radni z tej ko­
misji doprowadzili do zakończenia 
prac nad ol.nem przestrzennego 
zagospodarowania miasta, którego 
poprawiona wersja jest obecnie 
przedstawiona do wglądu. W 
maju plan ten powinien wresz­
cie zostać zatwierdzony. Ponadto 
w pracach komisji nie zabrakło 
spraw kontrowersyjnych, jak cho­
ciażby włączenie osiedla dom- 
ków jednorodzinnych w Krzeczy- 
nie WIk w obszar miasta czy 
też po wielu dyskusjach przy­
jęcie lokalizacji 
rza na c.— 
w' kierunku na

wości wykonawczych, z dość ską­
pych mocy przerobowych.

— Brzmi to jak próba uspra­
wiedliwienia

— Ale nią nie jest. Przez ten 
rok zdziałaliśmy tyle, na ile nas 
było stać, choć oczywiście wszy­
scy, a zwłaszcza my w radzie 
obcięlibyśmy naszym wyborcom 
móc powiedzieć — oto zrobiliś­
my więcej niż wam obiecywa­
liśmy! Plan rozwoju miasta w 
roku minionym został tak opra­
cowany, że nie było w nim rze­
czy nierealnych. A naszą spra­
wą było uporanie się z admini­
stracją. któ-a czasem twierdziła 
coś wręcz przeciwnego. Ustaliliś­
my hierarchię działań nadając 
priorytet sprawom- związanym z 
oświatą Wiemy jak dramatycz­
na jest syt-iacja szkolnictwa, co 
nic oznacza że na przykład w 
budownictwie mieszkaniowym 
jest lepiej czy w kulturze 
w służbie zdrowia. Wszędzie 
trzeby j.ą ogromne i właśnie 
tego uznaliśmy, że zaczynamy 
rządkowanie
Dzięki temu możliwe było 
ozenie budowy szkoły nr 
danie segmentu w szkole 
segmentu wybudowanego 
planem. zrealizowanego 

śnie 
tych 
wiałam już w kilku innych miej­
scach naszego miasta i tam także 
mówiono: , to my zrobiliśmy.

— Nie ma w tym sprzeczności. 
Rada podjęła decyzję o realiza­
cji zadań, które wykonywaliśmy 
wszyscy. w poszczególnych za­
kładach i przedsiębiorstwach. 
Każdy ma swoją cząstkę udzia­
łu w tym. co przez ten rok pow­
stało nowego ~ 
by świadoma 
nawczych ta: 
przeczkę, by jej 
rzeczą realną. I 
że w skali reku 
budowanie ?o najmniej 700 miesz­
kań i '() tys m kw. powierzchni 
w budownictwie towarzyszącym 
Za pięć lal 3.5 tys. lubińskich 
rodzin będzie miało swoje ,.M”. w 
spółdzielniach czeka zaś 4 tysią­
ce.

— Tych zarejestrowanych.
— Gdyby można było inaczej 

te trudności, nie 
____,., o priorytetach, 
powróćmy do początkowych 
tań. W minionym ' roku 
przyjęła 29 uchwal. Między inny­
mi zatwierdziła budżet miasta, 
przyjęła plan rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, przeprowadziła 
wybory do samorządów miesz­
kańców i zatwierdziła ich statu­
ty, podzieliła miasto na osiedla 
nadając im nazwy, przekazała 
sprawy rolnictwa gminie, a od 
niej przejęła sprawy urbanistycz­
ne i architektoniczne, oceniła 
krytycznie działalność handlu 1



Fot. W. Kołodziejski

Po dwóch latach przygotowań, 
przemyśleń uczyniono pierwj?cf 
krok. Zniknął pośrednik, między 
kierownikiem wydziału a dyrek­
torem, jakim byl szef do spraw 
produkcji, zrezygnowano też zc 
stanowiska głównego inżyniera do 
spraw elektromechanicznych. 
Spłaszczenie struktur zostało przez 
załogę przyjęte bardzo różnorod­
nie i wywołało dyskusję w’ jakim 
kierunku powinny zmierzać dal­
sze zmiany.

Zajmowano się też regulaminem 
pracy, realizacją polityki oszczęd­
nościowej, regulaminami i zasa­
dami wypłacania premii. Nie 
mniej ważne są problemy związa­
ne z ochroną środowiska natural­
nego. Pomimo że już dawno poxv.- 
stały plany w tej dziedzinie, cią­
gle na bieżąco należy zamierzenia 
aktualizować. Każda inwestycja 
w tej dziedzinie pociąga za sobą 
określone, wysokie koszty.

Historia budowy ośrodka wy­
poczynku sobotnio-niedzielnego w 
Leśnej Dolinie ciągnie się od po­
czątku lat siedemdziesiątych. Cią­
gle zmieniano plany , co do przez­
naczenia obiektu, wielokrotnie 
zmieniano projekty, rozwalano go­
towe ściany, przebudowywano 
Nikt nie pot-a fi i doprowadzić do 
uruchomienia ośrodka ani tez 
podjąć decyzji, o jego ewentual­
nej sprzedaży. Dopiero gdy spra­
wą wspólnie zainteresowali się 
przedstawiciele rady oraz dyrek­
cji, a później włączyły się inne 
organizacje jest szansa, że więk­
szość tegorocznych imprez związa­
nych z obchodami Dnia Hutnika, 
będzie mogła odbyć się w. nowym 
ośrodku.

— „Na początku naszego działa­
nia podrzucano nam wiele spraw 
na zasadzie kukułczego jaja, spra­
wy drażliwe, niewygodne niech 
rozwiązuje samorząd, taką tak­
tykę próbowano zastosować — 
stwierdza przewodniczący Rady 
Pracowniczej — Adam Butyński.

Myślę, że w dotychczasowej 
historii samorządu pracowniczego 
w hucie, nie doszło do podjęcia 
tendencyjnych decyzji. Każda o- 
pinia przez nas wydana, każda 
uchwała stanowiła wypadkową 
przemyśleń i była odzwierciedle­
niem interesów wszystkich pra­
cujących. Staraliśmy się na bie­
żąco załatwiać wszystkie ważne 
sprawy. Najpoważniejszym man­
kamentem naszej działalności był 
brak szerokiej informacji na te­
mat pracy rady. Informacje roz­
głośni zakładowej nie docierają 
do wszystkich pracowników. W 
halach produkcyjnych, w huku 
urządzeń trudno byłoby wysłu­
chać audycji, a poza tym słowo 
mówione jest ulotne. Również 
spotkania na wydziałach nie za­
łatwiają sprawy dostatecznie. | 
Przez to nie wszyscy pracownicy 
wiedzą co aktualnie robi samo­
rząd".

Start rozpoczynających pracę w 
radzie jest teraz o wiele łatwiej­
szy chociaż i przed nimi stoi wie­
le trudnych spraw do rozwiąza­
nia. — „Przede wszystkim musi- 
my kontynuować tworzenie sche­
matu organizacyjnego zakładu. 
Jest to bardzo pracochłonne i 
trudne zadanie — mówi — nowy 
członek rady Jan Dobrzański. Mu- 
simy dokładnie sprecyzować cel 
naszej działalności w tej dziedzi­
nie a później konsekwentnie trzy­
mać się jego realizacji. Podobnie 
ze sprawą programu oszczędności 
Ten temat trzeba jeszcze mocniej 
niż do tej pory zaakcentować. 
Poprzednia rada zrobiła bardzo 
wiole, a do nas należy teraz kon­
tynuowanie zaczętego dzieła. O 
tym czy dobrze wywiązaliśmy się 
ze swych obowiązków przekona­
my się w czasie kolejnych wybo­
rów do samorządu pracowniczego 
za dwa lata”.

Najlepsi w Głogowie
Trwają przygotowania do nad­

chodzącej akcji letniej OHP — 
1986 a tymczasem podsumowywa­
na jest jeszcze tegoroczna. Nieda­
wno odbyła, się w głogowskim 
Zespole Szkół Zawodowych uro- 
.czystość na której Szkolna Ko­
menda OHP poinformowała o re­
zultatach pracy młodzieży w cza­
sie lata i przy jesiennej akcji 
zbioru ziemiopłodów. W roku 
szkolnym 1984 85 i podczas waka­
cji młodzież wypracowała 2 min 
278 tys. złotych. Część tych środ­
ków przekazana została na konto 
budowy Pomnika Matki-Polki oraz 
na rzecz funduszu Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole. Junacy 
przepracowali też tysiąc godzin 
społecznie. W czasie uroczystego 
podsumowania wręczono dyplomy 
i nagrody współpracującym ze 
szkołą instytucjom: PGR-owi „Grę­
bocice” oraz Zakładowi Zadrze- 
wień, Zieleni i Rekultywacji, pe­
dagogom oraz wyróżniającym się 
junakom.

Tradycja działania OHP w Ze­
spole Szkół Zawodowych jest już 
długa. Tutejsza komenda była 
wielokrotnie wyróżniana i nagra­
dzana za swoją działalność na 
rzecz wychowania młodego poko­
lenia oraz efektów wypracowanych 
przez uczniów-junaków, nie tyl­
ko w województwie ale i kraju. 
W bieżącym roku junacy z ZSZ 
w Głogowie okazali się nie tylko 
najlepsi w mieście, ale i w woje­
wództwie uplasowali się na dru­
gim • miejscu w ogólnej klasyfi­
kacji. Przyznano im rów­
nież pierwszą nagrodę w konkur­
sie na kronikę. (bmk)

Nie tylko dla
zmotoryzowanych

Niedawno Głogów wzbogacił się 
o nową stację CPN. Jej budowa 
trwała dość długo lecz jak oce­
niają fachowcy dziś należy ona do 
najnowocześniejszych na Dolnym 
Śląsku. Zlokalizowano ją nie opo­
dal granicy miasta na trasie wy­
lotowej w kierunku Leszno-Po­
znań. Oprócz wszystkich rodzajów 
paliwa stacja sprzedaje pełną ga­
mę akcesoriów samochodowych. 
Tak jest w kilka dni po otwar­
ciu tego obiektu lecz miej my na­
dzieję że i za kilka tygodni klien­
ci stacji będą mogli chwalić boga­
ty wybór. Stacja pracuje na trzy 
zmiany i tym samym niejako 
przejęła dyżur od CPN z ulicy 
Świerczewskiego który pracuje o- 
becnie w godzinach od 7.00 do 
21.00.’ Niezmotoryzowanych na 
pewno zainteresuje fakt, że od la­
ta przyszłego roku można tu bę­
dzie zaopatrzyć- się w gaz butlo- 
wy z czym jak wiadomo w na­
szym województwie jest ciągle 
spory kłopot. Aktualnie trwają usta­
lenia co do wielkości i regularnoś­
ci dostaw gazu, który musi być 
sprzedawany z zachowaniem okre­
ślonych środków ostrożności.

(bmk)

Zmkacjące 
punkty kultury

Na ogłoszony przez redakcję 
„Odry” konkurs pod tym tytułem 
wpłynęły 44 prace — reportaże, 
eseje, wspomnienia przedstawia­
jące współczesne i aktualne pro­
blemy na styku kultury i życia % 
społecznego w naszym kraju.

Decyzją jury w składzie: Piotr 
Kajewski, Kazimierz Nowak, Mie­
czysław Orski, Ignacy Rutkiewicz 
i Krystyna Tyszkowska

— nagrodę pierwszą w wysoko­
ści 25.000 zł otrzymuje Michał Moń­
ko, godło „Andy”, za pracę pL 
„Ogniem i słowem”,

— dwie równorzędne nagrody 
drugie po 20.000 zł otrzymują: 
Janusz Kniaźnikiewicz, godło 
„Vis”. za pracę pt. „Psychodra- 
ma”, Maria Molck, godło ..Męka”, 
za pracę pt. „Przyczynek do toż­
samości”,

Druk nagrodzonych i innych wy-

Można to symbolicznie przy­
równać do przekazania pałeczki 
w sztafecie, 28 grudnia ub. roku 
odbyło się bowiem oficjalno po­
żegnanie ustępującej Rady Pra­
cowniczej Huty Miedzi „Głogów". 
Z 20-osobowego składu rady na 
następną kadencję ponownie wy­
brano 7 członków. Nowy samo­
rząd pracować będzie pod tym 
samym kierownictwem, przewod­
niczącym po raz drugi wybrano 
Adama Butyńskicgo. Członkowie 
nowej rady już od września za­
praszani byli do uczestniczenia w 
posiedzeniach tego organu. Już 
dziś wprowadzani są w najważ­
niejsze zagadnienia i problemy za­
kładu, którymi właśnie oni jako 
nowa rada powinni się zająć. 
Jakże inny jest ich start. Pozycja 
samorządu w zakładzie jest już 
ugruntowana — jest to liczący 
się dla wszystkich sił w zakładzie, 
pełnoprawny partner. Jasno okre­
ślone są też kompetencje i za­
dania samorządu. Wiele spraw 
większych i mniejszych zostało 

powódź dokumentów, projektów, 
aneksów do tych projektów i 
aneksów do aneksów.. Wiele z 
tych spraw nie powinno było w 
ogóle do nas trafić, ale tak pró­
bowano nas zniechęcić i przy o- 
kazji podrzucić takie sprawy, 
których nikt się nie chciał po­
djąć. Zanim przebrnęliśmy przez 
organizacyjne sprawy, jasno o- 
kreśliliśmy zakres naszej działal­
ności, upłynęło sporo czasu”.

Start pierwszej rady nie byl 
łatwy. Każdy członek przyszedł 
tu 7. nastawieniem, że będzie 
walczył o interesy własnego wy­
działu. Do tego byl niejako mo­
ralnie zobowiązany. Trochę cza­
su musiało upłynąć, aby wszyscy 
przekonali się, że samorząd po­
winien zajmować się sprawami 
najważniejszymi, o kapitalnym 
znaczeniu dla całego zakładu.

— „Można powiedzieć, że mo­
mentem przełomowym w funkcjo­
nowaniu samorządu była zmia­

na dyrektora naczelnego huty. 
Poprzedni dyrektor szamotający 
się między żądaniami związków i 
innych organizacji, nie potrafił 
w pewnym momencie panować 
nad sytuacją i patrzeć na nią o- 
biektywnie — stwierdza Stanis­
ław Kahrżny członek rady. No­
wy dyrektor już w czasie kon­
kursu przekonał się, że musi trak­
tować radę jako w pełni świa­
domego swych zadań partnera, 
posiadającego określoną wizję 
funkcjonowania i rozwoju zakła­
du. Kiedyś nie mogliśmy się do­
prosić powielenia odpowiedniej 
ilości potrzebnych na posiedzenie 
materiałów. Trudno przecież po­
dejmować decyzję bez wcześniej­
szej znajomości tematu. Dziś już 
takich problemów nie ma”.

Niektórzy krytykują radę, że w 
czasie swojej 2-letniej kadencji 
przyjęła 85 uchwał. Sama bo­
wiem wydala walkę zalewowi za­
rządzeń, starając się o uporząd­
kowanie i zaktualizowanie waż­
nych poleceń i zarządzeń dyrek­
tora. Gdy rada przystępowała do 
pracy było ich przeszło 189. wszy­
stkie były ważne i eo najdziw­
niejsze po bliższym przestudiowa­
niu ich okazało się, że niektóre 
wzajemnie się wykluczają. Nie 
to Y7 Pfacy rady było jednak naj­
ważniejsze. Tematem numer je­
den, oczywiście obok spraw bie­
żących było i będzie (w obecnej 
kadencji również)' uporządkowa­
nie. a właściwie stworzenie sche­
matu organizacyjnego huty. Przez 
wiele lat narzekano, że powstają 
nowe komórki, w których dokład­
nie określona jest tylko nazwa i 
liczba etatów, a tymczasem jaką 
pracę kto powinien wykonywać 
nie bardzo wiadomo. Podobnie 
miała się rzecz z tak zwaną rę-

Pamiętam w jakiej atmosferze 
dwa lata temu rodził się hutni­
czy samorząd. Co prawda wybo­
ry przeprowadzono sprawnie, 
zaangażowało się w ich przygo­
towanie sporo osób rozumiejących 
sens istnienia Rady Pracowniczej 
jako przedstawiciela załogi u- 
czestniczącego w podejmowaniu 
decyzji istotnych dla życia całe­
go zakładu. Wiele osób nawet 
spośród tych, którzy oddali swój 
głos nie było tak do końca 
przeświadczonych, czy faktycznie 
rada jest potrzebna. Podobne po­
glądy nie były obce ówczesnemu 
zarządowi związku zawodowego. 
Związek upatrywał w rodzącym 
się organie swojego konkurenta. 
Robiono więc wszystko aby u- 
mniejszyć jego znaczenie. Każde 
sformułowanie, każdą propozycję 
rady brano pod lupę i jeśli tyl­
ko można było znaleźć najmniej­
szy punkt zaczepienia, korzystano 
z tego aby rozpętywać kampanię 
przeciwko samorządowi. Na fali 
emocji nic zastanawiano się. czym 
właściwie powinna być rada, ja­
kimi problemami powinna się 
zajmować. Gdyby odpowiedziano 
sobie na to pytanie, udowadnia­
nie, kto ,w hucie jest najważniej­
szy nie miałoby sensu. Zarów­
no rada jak i związek zawodowy 
mają inne sfery działania i róż­
ne kompetencje.

— ,fW tym pierwszym okresie 
naszej działalności • zasypywano 
nas lawiną różnych papierów — 
mówi Andrzej Wasilewski bvlv 
członek rady. — Zalewała nas 

już rozwiązanych, dla innych 
stworzono podstawy do podjęcia 
ostatecznych decyzji.
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Kontynuujemy temat dotyczący 
struktur organizacyjnych w gos­
podarce, gdyż zdaniem autorów 
te rozwiązania stały się ważnym 
problemem obecnego etapu wdra­
żania reformy gospodarczej. Wy­
wołują one wiele nieporozumień 
i emocji.

Przedstawiliśmy czytelnikom do 
tej pory listę różnorodnych (i 
prawnie dopuszczalnych), form 
organizacyjnych w gospodarce, a 
także napisaliśmy, po co przed­
siębiorstwa łączą się w związki. 
Nadeszła więc pora na pewne 
usystematyzowanie wiedzy doty­
czącej owych więzi.

Ekonomiści zgodni są . na ogół 
w poglądach na temat istnienia 
dwóch podstawowych i odrębnych 
form łączenia się przedsiębiorstw 
dla wspólnych działań. Tymi for­
mami są koncentracja i koopera­
cja. Ze względu na bogactwo te­
matu poświęcimy dziś uwagę 
pierwszej formie — koncentracji.

Według Tadeusza Pszczolow- 
skiego koncentracja to kumula­
cja działań w odniesieniu do 
wspólnego ich celu, nadawanie 
czynom jednego kierunku przez 
wspólny cel nadrzędny. Z punktu 
widzenia teorii organizacji i za­
rządzania, koncentracja oznacza 
skupienie władzy przez przesu­
wanie uprawnień do decydowa­
nia na wyższy szczebel. Rezygnu­
jąc z zawiłego języka naukowe­
go można powiedzieć, że skupie­
nie sił pod jednolitym kierownic­
twem nadaje większą moc dzia­
łaniom gospodarczym. Te siły to 
środki produkcji, kapitały, ośrod­
ki badawcze i inne zasoby. W 

gospodarce kapitalistycznej ku­
muluje je prywatny właściciel 
(lub ich grupa), w gospodarce 
socjalisty znej są one skupione 
pod jednolitym zarządem, którego 
działanie jest kontrolowane • przez 
organa państwowe.

Koncentracja następuje wtedy, 
gdy co najmniej dwa przedsię­
biorstwa łączą swoje potencjały 
w ścisły związek, mający długo­
trwały cha.rakt.er. Przedsiębior­
stwa te są podporządkowane jed­
nolitemu kierownictwu, ich dzia­
łanie jest wspólne albo we 
wszystkich elementach, albo w 
pewnych ważnych zakresach (np. 
planowania, gromadzenia fundu­
szy, ekspansji rynkowej). Poszcze­
gólne jednostki tracą swoją sa­
modzielność ekonomiczną, a cza­
sem i orawną. Wtedy stają się 
zakładami złożonego z wielu 
części przedsiębiorstwa.

Do połączeń przedsiębiorstw do­
chodzi * gospodarce kapitalistycz­
nej w wyniku opanowania kapi­
tałów jeln.ej firmy przez drugą 
łub w następstwie dobrowolnej 
umowy mającej na celu połącze­
nie sil dla uzyskania większej si­
ły przebicia i obrony przed kon­
kurencją. W gospodarce socja­
listycznej. a zwłaszcza w jej mo­
delu centralistycznym, połączenia 
przedsiębiorstw były rezultatem 
nakazów administracyjnych.

Z ciekawym, choć groźnym dla 
reformy gospodarczej zjawiskiem 
mamy do czynienia obecnie. Otóż 
integracja przedsiębiorstw nastę­
puje po ’0, by uzyskać silniejszą 
pozycję w staraniach o dotacje, 
ulgi i preferencje. Część przedsię­

biorstw z .danej branży przystę­
puje do związku z obawy, by po­
zostając poza grupą nie być po- 
zbawiorrj dostaw surowców., a 
także, by nie znaleźć się w nie­
łasce wobec resortowego protek­
tora.

Pomijając wynaturzenia, zja­
wisko koncentracji produkcji (po­
wstawania dużych, złożonych 
przedsiębiorstw o wielkiej skali 
wytwarzania), ma na całym świę­
cie chaiakter obiektywny. W 
pewnych dziedzinach koncentra­
cja jest wymuszona potrzebami 
efektywności i zastosowania po­
stępu naukowo-technicznego. Du­
że przedsiębiorstwa umożliwiają 
zracjonalizowanie produkcji, pota­
nienie kosztów wytwarzania, a 
tym samym większą, konkuren­
cyjność produktów, systematycz­
na poprawę ich jakości i wpro­
wadzani nowych doskonalszych 
wyrobów dzięki spotęgowanym 
wysiłkom zaplecza naukowo-ba­
dawczego

Przedsiębiorstwo scalone rządzi 
się swoimi prawami, które narzu­
ca poszczególnym członkom zwią­
zku. Na przykład wchodzący w 
skład przedsiębiorstwa zakład mu­
si produkować wyroby dla swoich 
partnerów choćby mu się to me 
opłacało, a ceny owych produk­
tów były niższe od cen rynko­
wych. Pod warunkiem, że opłaca 
to się całemu przedsiębior­
stwu. któ---e dzięki temu przyno­
si żysk Może się zdarzyć, że 
przedsiębiorstwo zmienia strategię 
specjalizacyjną i podejmuje pro­
dukcję innych wyrobów. Partner 
w obrębie przedsiębiorstwa do­

stosowuje się do zmiany nawet 
wtedy, gdyby mógł swoje wyro­
by ulokować z korzyścią na ryn­
ku. Zgodnie z tymi zasadami 
przedsiębiorstwo może zlikwido­
wać produkcję jednego ze swoich 
członów, jeśli jest niepotrzebna 
i przynosi straty. Może też ogra­
niczyć po..iom wytwarzania ja­
kichś wvrobÓw. Wszelkie te dzia­
łania są umotywowane ekono­
micznie i służą efektywniejszemu 
gospodarowaniu.

Koncentracja produkcji, choć w 
wielu wypadkach obiektywnie 
słuszna, nie może być jedynym 
sposobem rozwijania gospodarki. 
A już wątpliwe stają się ko­
rzyści i koncentracji nakazanej 
administracyjnie lub też wymu­
szonej przy pomocy zabiegów 
centralnego decydenta. Ma ona 
bowiem także ujemne następstwa. 
Przede wszystkim sprzyja mono­
polizacji rynku, zdławieniu zdro­
wej konkurencji, narzucaniu cen, 
pogorszeniu jakości wyrobów. U- 
trata samodzielności ekonomicz­
nej, a w wielu przypadkach praw­
nej przez jednostki gospodarcze, 
grzebie zaradność gospodarczą i 
konieczność uzyskiwania ko­
rzystnych efektów przy pomocy 
oszczędnych nakładów. Trudno 
tam tasze rozwijać ideę samo­
rządności. Przed utworzeniem 
przedsiębiorstwa zintegrowanego _ 
należy sobie zadać pytanie, czy 
celów gospodarczych nie uda się 
osiągnąć w inny, często lepszy i 
tańszy sposób.

(stan)

Twarda konieczność
STANISŁAW JABŁOŃSKI

iacc-.i

węgla,
Thatcher 
bez naj-

wciąż się zmicnia-
Jedne przedsiębiorstwa

zaś pojawiają się na 
rynku w.dcząc o ■ prawo bytu. 
Pod ochronnym parasolem pań­
stwa dobrze się żyło (i żyje na-

uzmysła- 
którymi 

ę zetknąć przy kon­
sekwentnym przestrzeganiu praw 
ekonomicznych. Będąc sercem ,po 
stronie p-acowników 
— trudno zapomnieć 
kopalnia przynosi 
miliardowe straty.

dzi po ewentualnej likwidacji 
„Konrada” jest pierwszorzędnym 
problemem. Z jednej strony troska 
o kopalnię dobrze świadczy o pra­
cownikach, z drugiej brak la­
mentów na temat tego, co stanie 
się z załogą, oznacza pełną ufność 
wobec uspołecznionego praco­
dawcy. Ludzie ci wierzą, że nie 
zostaną na lodzie. W przeciwień­
stwie do górników brytyjskich, z 
likwidowanych kopalń 
których rząd Margaret 
potraktował brutalnie i 
mniejszego zrozumienia.

Wspominana audycja 
wia skalę problemów, z 
trzeba s ę zetknąć przy 

przestrzeganiu

nie gospodarki może nastąpić 
między innymi dzięki ogranicze­
niu lub nawet likwidacji nie­
rentowny-h zakładów, nikt nie 
dopuszcza myśli, by jego właśnie 
mógł dotknąć ten cios. Przedsię­
biorstwa bronią się rękami i no­
gami przed pozbawieniem dotacji, 
przed bankructwem i likwidacją 
(czemu tr idno się dziwić), wycią­
gając rękę ku państwowej kasie. 
Zamiast 'maleć, suma dotacji za­
straszająco rośnie przecząc zasa- 

, dom reformy gospodarczej, powo­
dując dziurę w budżecie, napę­
dzając inflację

Inna wprawdzie .sytuacja,panu­
je w Kombinacie, który jest 
przedsiębiorstwem wielozakłado­
wym, u opracowującym pokaźny 
zysk. A '■ lęc nie korzysta z do­
tacji na oieżącą działalność. Jed­
nakże musi ono respektować ra­
chunek "tonomiczny. Nie może 
sobie pozwolić na nierentowną 
produkcję zakładu podwyższają­
cą koszty wytwarzania.

Czterdzieści lat istnienia specy­
ficznego mo.delu gospodarczego 
pozwoliło zapomnieć o nieubłaga­
nych prawidłach ekonomicznych. 
Gospodarka jest organizmem dy­
namicznym 
jącym. '----- .
upadają, mne rosną w silę, jesz­
cze 

„Konrada 
o tym. że 
rokrocznie

__ ______ _ Ruda jest tu 
uboga w kruszec, a trudne wa­
runki wydobycia podrażają kosz­
ty produkcji. Funkcjonowanie de­
ficytowych zakładów to nie tylko 
ich wewnętrzna sprawa czy też 

• sprawa resortów, którym podle­
gają. To sprawa ogólnospołecz­
na. Utrzymywanie owych zakła­
dów przy życiu dzieje się kosz­
tem całego społeczeństwa, ogra­
nicza dochód narodowy, obniża 
poziom życia, napędza, inflację,, 
odwleka nadejście równowagi 
gospodarczej.

ciem. Słowo „lockout” jest znane 
jedynie starszemu pokoleniu.

Tymczasem prawa ekonomicz­
ne, choć ignorowane, przypomina­
ją o swoim istnieniu. Państwo 
może dotować z uzasadnionych 
społecznie powodów pewne dzie­
dziny produkcji, jednakże pienią­
dze na to musi wypracować cala 
reszta wytwórców. Dotowanie 
więc może się odbywać w roz­
sądnych granicach.

Konieczność zaniechania pro­
dukcji. likwidacji fabryk czy 
przeSiawienia się na wytwarzanie 
czegoś innego, to naturalne pro­
cesy ekonomiczne. Mają one 
związek z nieustannym rozwojem 
sił wytwórczych, zmianami struk­
turalnymi w gospodarce, postę­
pem naukowo-technicznym. Prze­
ważnie zmiany te nie przechodzą 
bej oporu. W przeszłości wywo­
ływały tale zamieszek społecz­
nych.' Dzisiaj także powodują za­
burzenia. Widownią takich nie­
pokojów była niedawno Wielka 
Brytania. Likwidacja 70 kopalń 
węgla była ciosem w klasę ro­
botniczą. Gospodarce brytyjskiej 
wyszła j-".lnak na zdrowie. Funt 
angielski mącznic się umocnił.

Pojawiają się czasem głosy na­
wołujące Jo zrozumienia koniecz­
ności ekonomicznej: likwidacja 
nierentownych przedsiębiorstw 
powinna sprzyjać uzdrawianiu 
gospodarki, należy więc pogodzić 
się z losem. Doświadczenie mówi, 
żc nie ma zrozumienia tam, gdzie 
w grę wchodzą ważne interesy 
życiowe pracowników. Jedyne co 
można zrobić, to zadbać o miejsca 
pracy dla ludzi, zatroszczyć się o 
ich losy, zgodnie z zasadami 
ustrojowymi panującymi w na­
szym kraju.

Długi cykl przygotowania do 
druku materiałów redakcyjnych 
powoduje, że komentowanie ak­
tualnych wydarzeń przypomina 
podawanie musztardy po obie- 
dzie. Wybaczą mi jednak czytel­
nicy, że wrócę do pewnej audycji 
telewizyjnej, pokazanej w grud­
niu. gdyż dotyczy ona ważnej dla 
zagłębia miedziowego sprawy. A 
może nie tylko dla zagłębia. Cho­
dzi o audycję poświęconą zamie­
rzonej likwidacji kopalni „Kon­
rad”.

Wypowiadali się w tej audycji 
ludzie związani od lat z kopalnią. 
Górnikom nie mogło się pomieścić 
v/ głowie, że kopalnia przestanie 
istnieć. Jak zamknąć ten ogromny 
system szybów, podziemnych ko­
rytarzy, Komór, wyrobisk! Nasy­
cony znaczną ilością urządzeń 
służących wydobyciu, zabezpiecze­
niu przed wodą, przewietrzaniu, 
zaopatrzeniu w energię. Wszystko 
to miałoby ulec zniszczeniu zale­
wane stopniowo wodą. To tak, 
jakby' pozwolić, by ktoś bliski 
tonął bez pomocy.

Dominowało w tych wypowie­
dziach wielkie przywiązanie do 
swego zakładu, świadomość i pa­
mięć tego, jak trudno było kopal­
nię przysposobić do pracy, opa­
nować wodny żywioł. Działo się 
to kosztem ogromnego wysiłku,
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że obecnie park maszynowy w 
fabryce lubińskiej jest tak wy­
eksploatowany. iż są trudności z 
utrzymaniem dotychczasowej wiel­
kości produkcji. Są maszyny, któ­
re dawno powinny być wyłączone 
z procesów produkcyjnych a zu­
życie sięga 90 proc. Najważniejszy 
jest więc problem odtwarzania 
parku maszynowego, zwłaszcza że 
zakłady są pod stałym naciskiem 
przedsiębiorstw budowlanych do­
magających się zwiększenia pro­
dukcji. Efekt jest taki, że wobec 
niemożliwości dostarczenia zwięk­
szonej liczby elementów, niektóre 
przedsiębiorstwa Lubina i Legni­
cy zaopatrują się w elementy — ..Nie rpa już odwrotu od te­

chnologii wielkopłytowej — po­
wiedział nam jeden z budowla­
nych. Trzeba jednak stale ją ulep­
szać. wprowadzać nowe oszczędne 
rozwiązania Jest to w naszych 
warunKach jedyna metoda pozwa­
lająca przyspieszyć zadania pro­
dukcyjne budowlanych. Bez pew­
nych ulepszeń się jednak nie obej­
dziemy” — kończy nasz rozmów­
ca.

Tego samego zdania jest dyrek- • 
tor Stanisław Halicki. Nie ma 
odwrotu od wielkiej płyty — po­
wtarza. Nic można przecież zam­
knąć fabryk domów, na które wy­
daliśmy miliardy złotych. Na na­
sze pytanie, czy jakość elementów 
ulegnie poprawie, dyrektor odpo­
wiada krótko: Musimy poprawić 
jakość, ponieważ zda jemy sobie 
sprawę, że dla budowlanych jest 
to sprawa najważniejsza. Na te­
renie naszych zakładów podjęliś­
my zresztą pewne działania mają­
ce na celu osiągnięcie lepszych 
wyników jakościowych. Wprowa­
dziliśmy na przykład 10-stopnio- 
wą skalę ocen, codziennie prze­
prowadzamy kontrolę jakości a w 
wypadku nieprzestrzegania reżimu 
technologicznego przez pracowni­
ków odliczamy premie. Liczymy, 
iż lepsza organizacja przyniesie 
poprawę dyscypliny pracy. Już 
w bieżącym roku spodziewamy się 
widocznych zmian na lepsze. No­
we domy, które powstaną z wiel­
kiej płyty na Ustroniu w Lubi­
nie na pewno nie będą przecieka­
ły ani przemarzały. Już o to się 
postaramy.

łów na place budowlane. Mało 
tego, amortyzacja nowych obiek­
tów fabrycznych (koszt jednej fa­
bryki domów w zależności od jej 
wielkości wynosiła 300 min — 
G00 min zł według cen z 1978 
roku) obciążała poważnie cenę go­
towych wyrobów. Pierwsze próby 
produkcji elementów wielkopłyto­
wych w niektórych zakładach nie 
powiodły się. płyty były nierów- 

/ ne, kruszyły się, przepuszczały 
ciepło, gdyż warstwy wełny mine­
ralnej izolującej były za cienkie. 
Nierówne płyty, niedbale monto­
wane powodowały zawilgocenie 
ścian, obniżenie temperatury do­
mów. Widzieliśmy takie miesz­
kania w Ścinawie; produkt tam­
tejszej fabryki nie był pierwszej 
jakości — lokale były tak bardzo 
zawilgocone, że trzeba było wy- 
kwaterowywać niektórych lokato­
rów i przeprowadzać remont ge­
neralny wraz z ociepleniem ścian 
zewnętrznych.

Powołanie się na przykład Ści­
nawy skłania nas do poświęcenia 
nieeo więcej miejsca fabrykom do­
mów w Lubinie i Ścinawie, które 
należą do jednej firmy — Przed­
siębiorstwa Produkcji Elementów 
Prefabrykowanych i są wspólnie 
zarządzane. Otóż fabryka w Lu­
binie, która powstała w 1973 ro­
ku miała dostarczać 6 tys. izb, 
a Ścinawa — 3600. Do chwili obe­
cnej nie udało się osiągnąć tych 
wielkości. W 1982 roku uzyskano 
łącznic z obu zakładów 1.100 izb. 
Można oczywiście powiedzieć, że 
był to okres nietypowy, gdyż 
właśnie w tym czasie znaleźliśmy 
się w samym dołku kryzysu. Od 
1983 roku następuje pewien wzrost 
produkcji: w tym czasie wypro­
dukowano łącznie 3424 izby a w 
roku ubiegłym 4555. jednakże nie 
udało się dotychczas uzyskać 
przewidzianych mocy produkcyj­
nych. A czy uda się w najbliż­
szym czasie? Wydaje się to 
pliwe.

Dyrektor Przedsiębiorstwa 
dukcji Elementów Prefabryk , 
nych, Stanisław Halicki twierdzi

POTRZEBNA MODERNIZACJA

Legnicy 75 min zł. Nie jest to 
suma imponująca, ale pozwoli 
przeprowadzić niezbędne roboty; 
będzie więc można mówić toż o 
pewnej obniżce kosztów. Czy jed­
nak obniżka ta będzie wyczuwal­
na? Trudno powiedzieć, ponieważ 
fabryka nie ma wpływu na ceny 
paliw i surowców. W tej sytua­
cji wiele spółdzielni mieszkanio­
wych. zwłaszcza małych, sięga po 
tradycyjne 
i pustaki 
jednakże 
budowlane, pracujące dla inwesto­
rów spółdzielczych nadal doma­
gają się zwiększenia dostaw wiel-

technologie. no cegłę 
jako materiał tańszy, 
duże przedsiębiorstwa

wielkopłytowe aż we Wrocławiu 
lub Bolesławcu. Według planu 
obie fabryki — w Lubinie i Ści­
nawie — w roku przyszłym do­
starczą 6 tys. izb. a za dwa lala 
— osiem tysięcy. Ale już teraz 
wiadomo, że będą to wielkości nie­
wystarczające. W związku z tym 
coraz częściej odzywają się głosy, 
że popełniliśmy poważny błąd, 
monopolizując jedną technologie 
wielkopłytową, w której buduje 
się blisko 90 proc, domów mie­
szkalnych. Jednym słowem wielka 
płyta zdominowała budownictwo, 
a przecież trzeba było — twierdzą 
oponenci — rozwijać inne techno­
logie: monolityczną, szkieletową, 
łączyć niektóre sposoby produk­
cji. więcej używać zwykłej ce­
gły. Stała gałopada cen stali, ce­
mentu. kruszyw, transportu po­
woduje wzrost cen produktów o- 
puszczających fabryki domów. Dziś 
koszt jednej izby wyprodukowa­
nej przez fabrykę w Lubinie wy­

nosi już 109.193 zł (jeden metr 
sześcienny prefabrykatu — 14.142 
zł) i nadal rośnie.

są materiałochłonne 
Ścinawa

220 ton
10 

tys. m
Rzeczą 

nie ważną jest ograniczenie 
życia tych materiałów, co można 
osiągnąć przez . modernizacje za­
kładu oraz zmiany systemu tech­
nologicznego. Dotychczasowy sy­

stem — Wrocławskiej Wielkiej 
Płyty — był bardzo materiało- 
chłonny i dlatego zostanie w tym 
roku zaniechany. W jego miejsce 
wprowadzony zostanie system 
Wk-70. co pozwoli zaoszczędzić 
na jednej izbie około 200 kg stali. 
Należy jednak dodać, że Wk-70 
choć system oszczędny — ma spo­
ro wad technologicznych (zwłasz­
cza przemarzanie ścian). Prace 
idą więc w tym kierunku, aby 
usunąć dotychczasowe usterki, 
wprowadzić nowe normy techni­
czne (ocieplające mieszkania) oraz 
wzmocnić konstrukcje mieszkań, 
przede wszystkim fundamentów. 
Będzie to miało duże znaczenie 
przy wznoszeniu domów'na tere­
nach wstrząsów sejsmicznych. 
Krótko mówiąc system Wk-70. 
S.G. (dodatek S.G. oznacza szkody 
górnicze) zostanie zmodernizowa­
ny i ulepszony. Na ten cel fabry­
ki w Lubinie i Ścinawie otrzy­
mają z Urzędu Wojewódzkiego w 

Jak już powiedzieliśmy, fabryki 
domów 
Lubin i 
sięcznic 
cementu, 
oraz 7.5 
neralnej.

zużywają mie- 
stali. 1.800 ton 

ton kruszywa 
kw. wełny mi- 
więc. niezmier- 

zu-

Sterowanie transportu betonu. Tadeusz KunaŁ wyrównuje powierzchnię elementów dachowych.



Szef ZG „Polkowice" mgr inż. 
Jan Foligowski twierdzi, iż stare 
porzekadło, że potrzeba jest matką 
wynalazków sprawdza się w jego 
kopalni. No, bo jak zakład zaczął 
przeżywać trudności związane z 
pogorszeniem się warunków geolo­
gicznych i okruszcowania złoża, to 
od razu nastąpiło widoczne oży­
wienie na odcinku racjonalizacji 
i wynalazczości.

— Tak to prawda — mówi mi 
pani Bożena Karpińska, inspektor 
cis. wynalazczości i racjonalizacji. 
— Proszę spojrzeć w statystykę. 
Jeśli w 1984 r. zgłoszono 106 pro­
jektów technicznych, to w ubieg­
łym roku 178. No i trzeba przy­
znać, iż pod względem przydatno­
ści wnioski z ubiegłego roku góro­
wały nad tymi z poprzedniego 
okresu. Nic więc dziwgiego, iż ko­
palnia przyjęła w ub.r. 120 inno­
wacji, wobec 49 w 1984 r. W garść 
się wzięli nie tylko twórcy, w któ­
rych głowach zaczęły się rodzić 
ciekawe pomysły, również kopal­
nia zabrała się z większą energią 
do ich realizacji. Bo oto w 1935 
roku wdrożono 100 wniosków ra­
cjonalizatorskich, a dla porówna­
nia pbdajemy, że rok wcześniej — 
zaledwie 42. No, a w poprzednich 
latach było jeszcze gorzej.

Tak się jawi stan racjonalizacji 
w polkowickiej kopalni przez 
pryzmat statystyki. Ale ciekawe, 
jak innowacyjność odbija się na 
ekonomice zakładu, czy nakłady 
nie przewyższają zysków.

Pani Karpińska przekonuje mnie, 
że rzeczy mają się akurat odwrot­
nie, bo cóż to byłby za interes dla 
zakładu, gdyby na opracowanie i 
wdrożenie projektu trzeba byłoby 
wydać więcej pieniędzy od uzy­
skanych efektów w wyniku jego 
zastosowania. No to więc, jakie 
profity finansowe czerpią „Polko­
wice” z wynalazczości i racjonali­
zacji?

— Korzyści uzyskane z tego ty­
tułu w 1985 r. — powiada moja 
rozmówczyni — wyniosły 185 min 
264 tys. zl. Są więc znacznie wyż­
sze od uzyskanych w poprzednim 
roku, kiedy to uzyskano efekt;/ 
w wysokości 90 min 353 tys. zł.

Opłaca się więc stawiać na no­
watorstwo techniczne, na racjona­
lizację, na wynalazczość pracowni­
czą. Zdaje sobie z tego sprawę 
dyrektor Foligowski, który poczy­
nił różnorodne przedsięwzięcia, 
aby ułatwić życie ludziom, którzy 
chcą pracować głową.

— Ilu w waszej kopalni jest ra­
cjonalizatorów, z jakich grup pra­
cowniczych się wywodzą, czy to 
tylko domena ludzi z dyplomem 
wyższej uczelni?

Pani Bożena Karpińska twier­
dzi, iż z każdym rokiem rosną 
szeregi wynalazców i racjonaliza­
torów w kopalni. W 1984 r. było 
ich 94, w ubiegłym roku 160.

Można więc mówić już o skoku, 
chociaż jeśli powiemy, że w-„Pol­
kowicach” pracuje niespełna 5 tys. 
ludzi to chce się rzec — dlaczego 
wciąż tak mało pracowników para 
się nowatorstwem technicznym. 
Oczywiście nie chodzi o to, aby 
nad nowymi pomysłami siedziała 
cała załoga.

— Ale — powiedział mi dyr. Fo­
ligowski — od kadry inżynieryj­
nej mamy prawo tego oczekiwać. 
Inżynier, który na swoim koncie 
nie ma patentów c’;y choćby pro­
jektów wynalazczych, nie jest in­
żynierem w pełnym tego słowa 
znaczeniu. I do tego zmie­
rzamy w „Polkowicach”, aby ka­
dra inżynieryjna włączyła na pol­
ny bieg swoje szare komórki. Pod 
tym kątem ustawia się politykę 
kadrową, ocenę fachowców, regu­
laminy premiowania. Dostrzec 
więc już można pierwsze rezulta­
ty w postaci wzrostu ilości pra­
cowników, którzy w 1985 r. zgło­
sili nowe wnioski i projekty. Ale 
to jest dopiero pierwszy krok, te­
raz trzeba robić kolejne.

Wśród 160 osób z kopalni „Pol­
kowice”, które mają na swoim 
koncie wniosek lub projekt, było 
87 inżynierów.1 techników i 73 ro­
botników. Rok wcześniej na liście 
wynalazców i racjonalizatorów fi­

gurowały nazwiska 62 przedstawi­
cieli kadry inżynieryjno-technicz­
nej i 32 robotników. Cieszyć może 
widoczne zainteresowanie nowa­
torstwem technicznym wśród gór­
ników, mechaników i flotatorów. 
Ale procentowy udział racjonali­
zatorów i wynalazców w odnie­
sieniu do tej grupy pracowniczej 
jest nadal niewielki. Jednakże 
jeszcze ostrzej musimy popatrzeć 
na to zagadnienie w stosunku do 
kadry inżynieryjno-technicznej, 
która jest w szczególności pre-dy- 
stynowana do krzewienia postępu 
techniczno-organizacyjnego. Wciąż 
za mało techników i inżynierów 
bierze sobie to do serca, no a 
istniejące mechanizmy nie wymu­
szały na nich tego. Ńow.e regula­
cje są bardziej zachęcające.

miedziowym z 0,3 proc, do 0.1 
proc. A miało to dla „Polkowic” 
istotne znaczenie, bo zachodnionie- 
miecki odbiorca nie tylko zaprze­
stał nakładać kary, lecz musiał 
zacząć naliczać nagrody. Bo tak 
określono warunki kontraktu. Dału 
to kopalni 92 min zl oszczędności. 
Uzyskano to zaś stęsunkowo pro- 
stynj zabiegiem. Do procesu floto­
wania i płukania koncentratu za­
częto stosować wodę dołową o dużo 
mniejszej zawartości soli w miej­
sce wody pobieranej z Żelaznego 
Mostu. Ta zmiana wymagała tyl­
ko niewielkiej przebudowy insta­
lacji, która pochłonęła 4 mili zł. 
Korzyści są dużo większe, bo trze­
ba uwzględnić nie tylko nagrody 
za zmniejszenie zawartości 
chloru w koncentracie miedzi.

ie
w „Poś!fcffiw©aefe”i

JAN SZARUK

Fot. Cz. Baka

Poświęćmy teraz trochę uwagi 
tym, którzy wnoszą do kopalni 
„Polkowice” nową myśl technicz­
ną, przysparzając zakładowi ko­
rzyści.

Przed dwoma laty pisałem na 
tych łamach o wymyśleniu przez 
dwóch inżynierów z tego zakładu: 
Nikosa Jankulowskicgo i Grzego­
rza Dmitrjewskiego układu do 
zabezpieczania silników prądu 
zmiennego. Na rozwiązanie to, któ­
re jest już od 3 lat z powodze­
niem stosowane, uzyskali w 1985 
roku patent. Produkcją tych ukła­
dów zajął się Zakład Naprawy 
Maszyn KGHM. a wykorzystuje 
się je nie tylko w „Polkowicach”, 
ale i w kopalni „Lubin” i innych 
jeszcze jednostkach.

Inżynier Nikos Jankułowski we­
spół z Markiem Balukiem i Ja­
nem Zarzyckim mają też na swoim 
koncie inne ciekawe rozwiązanie 
techniczne pn. „Kompensator 
mocy z sygnalizacją przekroczeń 
KM”. Urządzenie to pozwala za­
kładowi zamówić odpowiednią 
moc elektryczną i jej nie przekra­
czać. Unika się dzięki temu pła­
cenia kar. Tylko w 1985 r. ZG 
„Polkowice” uzyskały z tego ty­
tułu efekty w wysokości 7,7 min 
zl. Kompensatory rddem z „Pol­
kowic” stosują już kopalnie „Lu­
bin” i „Rudna” oraz Huta Miedzi 
Głogów. , ,

Inżynierowie: Jan Foligowski, 
Leszek Dobrowolski, Leszek Szpa- 
kowski, Marian Ziomek, Jarosław 
Hawrań i Artur Podoba są auto­
rami sposobu na zmniejszenie za­
wartości chloru w koncentracie 
miedzi, który został. zgłoszony do 
Urzędu Patentowego. Metoda bo­
wiem sprawdziła się w praktyce, 
dzięki jej zastosowaniu obniżono 
zawartość .chloru w koncentracie 

Przy okazji zmiany wody podniósł 
się uzysk srebra w koncentracie 
i to w granicach 15—20 proc.

Polkowiczanic postanowili rów­
nież rozwiązać we własnym za­
kresie problem maszyn do prowa­
dzenia wydobycia w cienkim zło­
żu. Właśnie te urządzenia zaczy­
nają decydować o być albo nie 
być tej kopalni,'bo wchodzi ona 
z eksploatacją w coraz szerszym 
stopniu w niskie pokłady. Aby 
nie fedrować kamienia, potrzebne 
są maszyny o mniejszych gabary­
tach.

Jeszcze bardziej liczą na nie w 
„Sieroszewicach”, tylko że tam 
nad tym zagadnieniem pracuje się 
od kilku lat i przy udziale pla-. 
cówek nauko wo-badawczych.

— My — wyjaśnia pani Karpiń­
ska —■ wybraliśmy inną drogę. 
Uważamy, że sami szybciej i ta­
niej wyprodukujemy takie maszy­
ny. Zresztą, dzięki zakładowyrń 
racjonalizatorom,y zaczęliśmy we 
własnym zakresie regenerować 
części zamienne do maszyn górni­
czych. I finansowo lepiej na tym 
wychodzimy. Powstał w kopalni 
zespól ludzi, którzy pracują nad 
skonstruowaniem całej rodziny 
maszyn do eksploatacji niskich 
pokładów: ładowarki, wozu zawa­
łowego, kotwiarki, wozu strzelni­
czego itp. Tworzą go Klaus Wa­
łecki, Andrzej Orzechowski, Jan 
Bak, Tadeusz Jankowski.

*
A więc w „Polkowicach” czuje 

się ożywienie; Czy będzie to jed­
nak trwała tendencj-a?

Ku naprawie £
W czterdziestoleciu można wy­

różnić kilka cykli, które elimino­
wały tradycyjne struktury myślo­
we. Działo się to w gwałtownym 
Starcie po nowe jutro, w budo­
wie przemysłu, podczas wielkiego 
przepływu ludności wiejskiej do 
miast. Wówczas podważona zosta­
ła funkcja rodziny.

U schyłku lat czterdziestych, w 
kopalniach i większych fabrykach 
zanikły zwyczajowe formy pozdro­
wień. Był -czas, gdy można je by­
ło zastąpić nowymi. Zachwasz­
czone słownictwo w kontaktach 
zawodowych i międzyludzkich og­
niskowało długo. Eksplozja wul­
garnych wyrażeń, zarejestrowana 
w końcu lat sześćdziesiątych, w 
ostatnim pięcioleciu zdominowała 
społeczeństwo. .

Jak widzą te formy -zdziczenia 
sami obywatele? Zwykły obywa­
tel, zagubiony w codzienności, 
rzadko reaguje właściwie. Z oce­
ny postaw jednostek wynika z jed­
nej strony brak przykładnego 
wzorca, z drugiej zanik elemen­
tów krytyki przy prawie zupeł­
nym zobojętnieniu opinii środowi­
skowej i ogólnej. Gdzie się po­
działy potrzebne obecnie i zaw­
sze formy społecznego nacisku?

Z przekazu roczników 1900— 
—1910 wiadomo, jak administra­
cja państwowa po 1918 r. zlikwi­
dowała podobne zjawiska. Po 3 
latach energicznego działania, pa­
tologiczną wybujałość ograniczono 
do małego procentu nadzorowane­
go marginesu społecznego. W 
działaniu tym pomocna była jed­
nak postawa całego , społeczeń­
stwa, domagającego się czystego 
języka publicznego.

Jak jest obecnie? Wystarczy 
przejazd autobusem, pociągiem lub 
tramwajem. Bluźnią starzy i do­
rośli, niebaczni na zły przykład, 
jaki dają. Młodzi bluźnią dla fa­
sonu, by dorównać starszym, po­
dobnie czyni młodzież, prze­
świadczona o bezkarności. W .su­
mie zjawisko powszechne. Jak 
mało jest tych, którzy zachowują 
inną postawę. Twierdzenie staro­
żytnego filozofa greckiego, Teo- 
frasta: „Ufaj raczej koniowi źle 
ujeżdżonemu niż człowiekowi, 
który wyraża się niechlujnie” ma 
swoją głęboką wymowę w każdej 
epoce i każdym społeczeństwie.

Dokąd zmierzamy? — diagnoza 
nie wystarczy. Diagnoza nie le­
czy, ale jako stwierdzenie ujem­
nych zjawisk zobowiązuje do pod­
jęcia działań, których celem ma 
być likwidowanie ujemnych prze­
jawów patologii zbiorowej. Prze­
wartościowania na tej niwie, ale 
z innych przesłanek, dają się za­
uważyć w biurach, urzędach i 
handlu, gdzie obowiązuje reguła 
uprzejmości i czystego języka. Już 
coś, choć o wartości ułamka pro­
centu rzeczywistych potrzeb. Jest 
więc przejaw dwutorowości: je­
den oficjalny, zewnętrzny i drugi 
znacznie silniejszy w swej masie. 
Oba trzeba zespolić. Przełom, ja­
kiego jesteśmy świadkami, wi­
nien, bo musi, zaogniskować nor­
malną etyką życia codziennego w 
szkole, miejscu pracy, w każdej 
rodzinie. Do głosu dojść musi po­
wszechna opinia środowiskowa i 
ogólna. Minąć musi, oby jak naj­
prędzej, okres banalizowania zja­
wisk degradacji. obyczajowej. 
Miejsce wulgaryzmów winien za­
jąć język godnie prezentujący 
kulturę dnia codziennego. Każdy 
dobry przykład, każda, choćby 
skromna reakcja, dadzą właściwe 
rezultaty.

JB
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Prawdę mówiąc 'jechałem do 
Zakładu Urządzeń Górniczych w 
Wilkowie z całkiem prozaicznego 
powodu. Byłem tam przed 3 laty, 
wtedy rzucał się w oczy niepo­
rządek. W czasie jesiennych desz­
czy na drogach wewnątrzzakła­
dowych można było się ufopić w 
błocie. Przygnębiające wrażenie 
sprawiały brudne i odrapane fa­
sady budynków. Na czas jubileu­
szowych uroczystości we wrześniu 
1985 r. „Lena” zmieniła się nie 
do poznania. No. ale wówczas 
ktoś mi powiedział, iż dyrektor 
Harasimiuk wypacykował swój 
zakład, na przyjazd gości, a póź­
niej wszystko wróci do’ normy, 
czyli bałaganu. Wybrałem się 
więc tam w końcu grudnia ub.r„ 
aby przekonać się o tym naocz­
nie.

■V
Gdy wpadłem do szefa ..Leny”, 

aby załatwić formalności zwią­
zane z uzyskaniem zgody na rajd 
reporterski po jego gospodarstwie, 
zastałem uśmiechniętego dyrekto­
ra Hieronima Harasimiuka przy 
odbieraniu telefonicznych rapor­
tów o przewidywanym wykonaniu 
zadań 1985 r. od kierowników 
wydziałów.

— Co pana tak raduje? — za­
gadnąłem go, gdy odłożył słu­
chawkę.

stalowaliśmy kilka pieców z dmu­
chawami. co pozwoliło na utrzy­
manie temperatury w hali nie 
niższej od minus 5. stopni Celsju­
sza. A przy takiej temperaturze 
można było spawać konstrukcje 
stalowe i "wyroby technologiczne. 
W ten więc sposób udało się nam 
utrzymać ciągłość produkcji na­
wet wówczas, gdy na zewnątrz 
mróż sięgał minus 20 st. C. Nie 
musieliśmy więc ludzi zwalniać 
do domów, jak to było w po­
przednich latach.

— Sądzę, że nie tylko ten za­
bieg dal wam wzrost produkcji i 
wydajności pracy?

— Dużą wagę przywiązujemy 
także do doskonalenia procesów 
produkcyjnych, orgnizacji pracy, 
wprowadzania nowych technolo­
gii. 1 tak np. w 1985 r. dzięki za­
stosowaniu nowych rozwiązań te­
chnicznych obniżyliśmy praco­
chłonność produkcji o 12 tys. ro- 
boczodniówek. a materiałochłon­
ność produkcji o 25—30 ton.

— Porozmawiajmy szerzej o 
tych innowacjach technicznych, 
jakie wprowadziliście u siebie.

— Przykładowo do wyciskania 
tłoków do hamulców Goodricha 
zastosowaliśmy urządzenia z wę­
glików spiekanych, co pozwoliło 
na 5-krotny wzrost trwałości stem­
pli i wkładek matrycowych.

_  Panic dyrektorze, na razie 
mówił pan o sukcesach. Unika 
pan spraw drażliwych. Sądzę, że 
mieliście też porażki. Mówi się 
np., że wasze wyroby są drogie, 
nic najwyższej jakości, że macie 
niski współczynnik wykorzystania 
czasu pracy i majątku produk­
cyjnego.

— Ńie bardzo mogę się zgo­
dzić z- tymi zarzutami. Wspom­
niałem. że mieliśmy kłopoty z ja­
kością niektórych wyrobów, ale 
opanowaliśmy sprawę i jakość 
naszej produkcji wyraźnie rośnie. 
W stosunku do całej naszej pro­
dukcji wartość braków wynosi za­
ledwie 0.13 proc. Odnoszą się one 
głównie do tulei i sworzni. Wy- 
braki są więc bardzo niskie. Po­
stęp uzyskaliśmy dzięki temu, iż 
pracownicy robią w systemie sa­
mooceny Jest to bardzo rygory­
stycznie przestrzegane. Jeżeli pra­
cownik zrobi brak, to samoocena 
jest mu zabierana i jest bity dość 
mocno po kieszeni. Nie opłaca się 
więc u nas wytwarzać bubli. Sta­
ramy się robić dobrze, mimo iż 
jakość materiałów hutniczych 
budzi poważne .zastrzeżenia. W 
ogóle są kłopoty z ich terminową 
dostawa — zamówienia są reali­
zowane z opóźnieniem często je­
dnego - kwartału. Najgorsze jest 
to. że materiały te posiadają nie­

JAN KURASZ

— Wiele rzeczy — słyszę w od­
powiedzi. Mijający rok był bar­
dzo dobry dla „Leny” i to pod 
każdym względem. Zadania pro­
dukcyjne ustalone planem wyko­
naliśmy w listopadzie.

— Widocznie ustawiliście je so­
bie na niskim poziomic, aby teraz 
móc się chwalić? — prowokuję 
zadowolonego dyrektora H. Ha­
rasimiuka.

— Żarty na bok. ale żeby nie 
wyglądało to na samochwalstwo 
przytoczę parę danych, a one nie 
kłamią. 1985 r. zamkniemy pro­
dukcją wartości 2 mld 170 min 
zł. Rok wcześniej wyniosła ona 1 
mld 585 min zł.

— Tylko, żc w międzyczasie 
wzrosły ceny?

— Oczywiście, ale ja podaję 
wielkości, produkcji z 1984 f 1985 
r. w cenach porównywalnych. Tak 
więc przyrost był znaczny, wy­
nosi 470 min zł. czyli ponad 20 
proc. Muszę do tego dodać, iż tę 
dynamikę osiągnęliśmy przy 
zmniejszeniu zatrudnienia o 1 
proc. Tym samym winniśmy uzy­
skać też wyższą wydajność pra­
cy — przekroczy ona 2 min zł 
na jednego pracownika. Przed ro­
kiem wynosiła ona 1 min 537 tys. 
zł. W stosunku do 1984 produkcja 
netto wzrośnie o 21 proc., co spra­
wia, iż nie zapłacimy na PFAZ 
ani złotówki, chociaż podnieśliśmy 
płace średnio o 4,5 tys. zł. Mu­
szę jednak podkreślić, że jesteś­
my jednym z nielicznych zakładów, 
gdzie wzrost wydajności (24 proc.) 
wyprzedza wzrost plac (21 proc.), 
co świadczy, że utrzymujemy wła­
ściwe relacje ekonomiczne i dzia­
łamy w duchu reformy. Będzie­
my mieli też wyższy zysk, który 
wyniesie około 300 min zł wobec 
240 min zł w roku 1984.

— Czemu zawdzięczacie te nie­
zaprzeczalnie dobre rezultaty?

— Chyba głównie tomu, 
iż w okresie surowej zimy na po­
czątku 1985 r. nie zmniejszyliśmy 
tempa produkcji, mimo iż 
działamy w bardzo trudnych wa­
runkach. Przykładem może być 
Wydział Konstrukcji Stalowych w 
Nowym Kościele, gdzie nie ma 
kotłowni do ogrzewania hal pro­
dukcyjnych. Ludzie pracowali tam 
niemal w warunkach potowych. 
I co myśmy zrobili? Ano zain­

Należy podkreślić, że sa to na­
rzędzia bardzo drogie, sięgające 
milionów złotych. W sposób bez­
inwestycyjny zorganizowaliśmy w 
1985 f. ciąg produkcyjny krążni- 
ków. dzięki czemu zwiększyliśmy 
ich produkcję o 20 proc., bo na 
tyle mieliśmy zamówień, ale je­
steśmy w stanie podwoić ich do­
stawy — tj. wytworzyć 100 tys. 
krążników. We włoskiej firmie 
Duplomatic nabyliśmy kopiały hy­
drauliczne do toczenia gwintów 
w narzędziach wiertniczych, zwła­
szcza żerdziach i łącznikach. U- 
zyskaliśmy przez to wzrost mocy 
produkcyjnych i radykalną po­
prawę jakości tych wyrobów. 
Wdrożyliśmy do produkcji frezy 
składane do kanałów pod płytki 
z węglików spiekanych w koron­
kach. Stosujemy też nową tech­
nologię cynkowania, oparta na 
słabokwaśnej kąpieli chlorowej. 
Pozwala to uzyskać jakościowo 
lepsze wyroby — końcówki do 
hydrauliki siłowej, nakrętki itp. 
Zwiększyliśmy o 100 proc, zdol­
ności produkcyjne żerdzi wiertni­
czych dla LGOM przez wybudo­
wanie we własnym zakresie pieca 
retortowego do nawęglania środ­
kiem nawalającym. jakim jest 
optikarb. Dzięki temu zlikwido­
waliśmy ..wąskie gardło’’ i teraz 
jesteśmy w stanie wytworzyć ka­
żdą ilość żerdzi. A przede wszy­
stkim nastąpiła zasadnicza po­
prawa ich jakości. Bo w 1984 r. 
i z ilością, i jakością tych wy­
robów było różnie.

— Widzę, że może pan o tych 
sprawach mówić godzinami...

— ... a czy pan ’ wie. ile detali 
„Lena” rocznie wytwarza?

— Bóg raczy wiedzieć...
— Nie tyle opatrzność, ile my 

musimy przede wszystkim czuwać 
nad tym. co robimy. A wytwa­
rzamy rocznie 3,5 min sztuk de­
tali. A każdy detal winien być 
przygotowany. ucięty. Nie jest 
więc sprawą bagatelną, jak to się 
robi. Bardzo istotną kwestią jest 
np. cięcie. W zależności od tego, 
jaką dysponuje się piłą robi się 
to lepiej lub gorzej. Zakupiliśmy 
i zastosowaliśmy do produkcji pi­
łę typu Roboter z RFN. Ma ona 
ostrze o szerokości do 1 mm. Tyl­
ko na tej operacji zyskujemy ro­
cznie dziesiątki ton stali.

widoczne wady. Np. dostajemy ru­
ry na tuleje i dopiero podczas 
szlifowania wychodzi feler. To są 
nasze główne bolączki. A jeśli 
idzie o inne podniesione przez 
pana sprawy. Otóż poprawiliśmy 
też współczynnik wykorzystania 
maszyn i urządzeń o 17 punktów. 
Lepiej gospodarujemy czasem pra­
cy. Zachorowalność zmniejszyła 
się ze 103 godz. na 1 zatrudnio­
nego w 1983 r. do 93' w 1985 r. 
Niektóre wydziały, m.in. obróbki 
cieplnej i automatyki pracują na 
3 zmiany, inne jak np. obróbki 
skrawaniem — na 2 zmiany bo 
takie są potrzeby w związku z 
z zamówieniami. Nonsensem by­
łoby robienie przez całą dobę 
produkcji na magazyn. A tak na 
sprawę patrzą niektórzy .domowi 
ekonomiści”.

— A koszty produkcji?
— Nie mamy nic do ukrywa­

nia. Rosną, bo idą w górę ceny 
materiałów, w 1985 r. — aż dwu­
krotnie. A właśnie materiały sta­
nowią u nas najpoważniejszą po­
zycję kosztową — za 10 m-cy 
wzrosły o 100 min zł. Musi się 
to odbijać na cenach naszych wy­
robów. ale ręczę, iż nie przewyż­
szają cen maszyn i urządzeń wy­
twarzanych przez innych produ­
centów.

— W kopalniach mówią, że sa­
mi produkują jednak taniej.

— Tylko, żą w kalkulację nie 
włączają kosztów ogólnych. Nie 
zapominajmy ponadto, że „Lena” 
ciągle się przebranżawia i na to 
musi wypracować środki, że ma­
my około 2 tysięcy emerytów i 
rencistów, których trzeba wspo­
magać, że administrujemy 800 
mieszkaniami — to wszystko rzu­
tuje toż na nasze koszty. Nie mo­
żemy się jeszcze w kosztach po­
równywać do supernowoczesnych 
zakładów, produkujących długie 
serie i to co im się podoba.

— Dajmy już spokój sprawom 
przeszłości, jak rysuje się przed 
..Leną” 1986 r.?

~ Naszą ambicją jest dać pro­
dukcję wartości 2.5 mld zł. ale 
zleceń mamy na razie na 2.2 mld 
zł. 90 proc, naszej produkcji ro­
bimy dla KGHM. resztę — dla 
innych odbiorców*. W ramach lu­
zów produkcyjnych wytwarzamy 
wozy do przewozu materiałów, i 

obudowy dla górnictwa węgl0Wp 
go. a także konstrukcje techno 
logiczne. Szukamy nadal kontra' 
hentów. aby lepiej wykorzysta' 
potencji! wytwórczy. Podejmuj 
my także produkcję na rynek* 
Jak dotąd były to wielkości syrn 
ooliczne ale już w 1986 r. d * 
starczymy 200 tokarek dla 
Sterkowiczów po . 72 tys. zł pa*’ 
tia informacyjna poszła jak Wo| 
da. Kopalnie zmniejszyły 0 
swoje zapotrzebowania na produ ' 
kowane przez nas wozy wiertni' 
cze. kotwiące strzelnicze i tran/ 
portowe, a „Zakmat” obniżył 
mówienia na narzędzia wiertnicze 
o 140 min zł. Wychodzimy jednak 
naprzeciw nowym potrzebom na. 
szych siostrzanych zakładów kom. 
binackich aby nie musiały szu. 
kać producentów na zewnątrz, 
Mamy przecież doświadczona ka. 
drę. która jest w stanie podołać 
najbardziej odpowiedzialnym za. 
daniom. Opracowaliśmy komplek. 
sową dokumentację prototypowe.

• go wozu kotwiącego do wysokich 
pokładów dla ZG ..Rudna”, któ. 
rego produkcję uruchamiamy w I 
kwartale 1986 r. W pierwszej po. 
łowię nowego roku chcemy wy­
konać prototyp ciągnika do nis­
kich pokładów w ZG „Sieroszo. 
wice”.- W ogóle przy ścisłej współ, 
pracy ze specjalistami z tej ko­
palni chcemy rozpocząć prace nad 
całym typoszeregiem maszyn do 
niskiego złoża. Myślimy również 
razem nad wyprodukowaniem rna- 
szyny1- elektrycznej zdalnie stero­
wanej.

Szybko mija czas na milej po­
gawędce o bądź co bądź waż­
nych problemach, z dyrektorem 
„Leny”, a ja chciałbym pochodzić 
jednak po zakładzie. Gdy dopi­
łem kawę i zamierzałem opuścić 
już dyrektorski gabinet wpadl 
główny technolog „Leny”, mgrinz. 
Mirosław Proksa, by zdać spra­
wę szefowi ze stanu prac nad 
ucieczkowym aparatem tlenowym 
który — jak wszystko dobrze pój­
dzie — stanie się bestsellerem na 
skalę światową. Nie mogę sobie 
darować takiej gratki, by co nie­
co dowiedzieć się w tej sprawie. 
Z pewnością nie za wiele, bo 
rzecz nie została jeszcze opaten­
towana (w tej chwili bada się 
czystość patentową wniosku), a 
konkurencja, jak wiadomo nie 
śpi.

Górnictwo podziemne — rzecz 
jasna — nie może się obejść bez 
aparatów tlenowych. Musi go po­
siadać każdy górnik. Te dziś uży­
wane są już przestarzałe. Przed 
paru laty nowoczesne aparaty za­
częła produkować zachodnionie- 
miecka firma Dreger. ale są one 
niezmiernie drogie, bo kosztują 
1800 marek. Mało który kraj stać 
aby dla każdego górnika coś ta­
kiego kupić. Kilku inżynierów z 
„Leny’ • Mirosław Proksa, Mieczy­
sław Cisło. Andrzej Wiącek, Bo­
gdan Regulski i inni pomyślało 
sobie, że skoro Niemcom udało 
się coś takiego skonstruować, to 
dlaczego im nie miałoby się po­
wieść. No i w 1983 r. zabrali się 
do dzieła

I okazuje się, że z powodzeniem 
Skonstruowali aparat — w oce­
nie fachowców — lepszy od dre- 
gerowskiego, który — mówi M 
Proksa —' ma większe gabaryty 
jest znacznie cięższy, bo o 1 W 
od naszego; no i pracuje tylko 
45 minut, gdy „Lenowski” — dwu­
krotnie dłużej. A uzyskano to 
dzięki zastosowaniu stopu lekkich 
metali. Zakończyliśmy już prace 
konstrukcyjne. przygotowujemy 
się do partii informacyjnej od 
strony mechanicznej. Problemem 
nr 1 na dziś, na który ..Lena 
wpływu nie ma, jest przygotowa­
nie technologii masowej produk­
cji butli z metali lekkich. Współ­
działamy nad tym aparatem z 6 
placówkami naukowo-badawczymi- 
Sądzimy że prace te zostaną u- 
kończone w I półroczu 1986 r. Po 
wyprodukowaniu pierwszej partii 
dopuszczeniowej butli i obudowy
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i holenderskiego zosta-
ną one poddane badaniom symula­
cyjnym w Centralnej Stacji Ra­
townictwa Górniczego, a gdy się 
one powiodą wypróbuje się je 
w przodkach kopalnianych. Z 
produkcja można bodzie ruszyć w 
1987 r.

— Docelowo — stwierdza dyr. 
Harasimiuk — chcielibyśmy wy­
twarzać aO tys. aparatów tleno­
wych ucieczkowych. Zapoirzcbo- 
wanie jest ogromne. Zaintereso­
wane jest nimi i górnictwo mie­
dziowe. i kopalnie węgla, a na­
wet resort zdrowia. Taki aparat 
to ratunek, dla astmatyków i za­
wałowców. Możliwy jest również 

»bardzo opłacalny eksport do stre­
fy dolarowej. Jak to -s« uda ..Le­
na” podwoi wartość produkcji 
przy niewielkim wzroście zatrud­
nienia. W rejonie zloką-yjskim je­
szcze można znaleźć ludzi. Bę­
dziemy potrzebowali trochę środ­
ków na zakup maszyn.i urządzeń. 
Aparat będzie kosztował około 
tysiąca dolarów, a wsad dewizo­
wy pochłonie 1 dolara. Wtedy 
„Lena” stanie dopiero na nogi- — 
zwierza się mój rozmówca

Życzę z całego serca rychłego 
spełnienia się. marzeń dyr. Hara­
simiuka i załogi zakładu z Wil­
kowa. ale tymczasem ujawniam 
mu powód mego przyjazdu do 
„Leny”.

— Proszę, bardzo chętnie opro­
wadzę po wszystkich wydziałach, 
byście nie sądzili, że w naszym 
zakładzie robi się porządki .tylko 
od święta. Prawdę mówiąc — po­
wiada dyrektor — moim konikiem 
jest właśnie dyscyplina, porządek. 
Wtedy lepiej się pracuje. W cią­
gu trzech lat mego dyrektorowa­
nia udało mi się to wszczepić za­
łodze. Zrobiliśmy rzeczywiście 
wiele — pokazuje palcem na po­
szczególne obiekty — w zakresie 
porządkowania hal produkcyjnych, 
magazynów, dróg wewnętrznych, 
placów, składowych. Położyliśmy 
ponad tysiąc ton masy asfaltowej 
w Wilkowie i tyle samo w No­
wym Kościele, wykonaliśmy 1.5 
km nowych dróg, położono 600 m 
torów kolejowych. Ogrodzono ca­
ły- zakład. Bezinwestycyjnie zbu­
dowano nową kotłownię w Wil­
kowie. Sadzimy tu drzewa owo­
cowe i krzewy. Zrekultywowaliś­
my 56 ha ziemi. Proszę — wszę­
dzie nowe elewacje. Niech pan 
szuka dziury w całym Widzi pan 
ten Melex? Rozwozi on posiłki, 
papierosy, napoje po stanowiskach 
pracy. Niby drobiazg, a tą ob­
woźną sprzedażą zlikwidowaliśmy 
łażenie ludzi po zakładzie. Robi- 

. my i większe rzeczy dla załogi 
— ■■ kończymy w Złotoryi blok 
mieszkalny dla 30 rodzin.

— Jedźmy do Nowego Kościo­
ła — proponuje dyr. Harasimiuk. 

. — Nie pozna pan tamtego wydziału. 
Rzeczywiście i tu dużo zrobiono. 
Rezygnuję więc z lustracji. Moją 
uwagę zwraca dziwna konstruk­
cja montowaną na hali. To bry­
gady ' Edwarda Telerycza i Zdzi­
sława Szczerby — informuje mój 
przewodnik -— robią formy do 
wylewania betonem tuneli drążo­
nych przez lubińskich górników 
w Algierii. Są wysokie na 7 me­
trów. ale robota wręcz ts garmi- 
strżowska. Odchyłka nie n*-że być 
większa od 2 mm. Był tu -specja­
lista z Paryża, aby skontrolować 
robotę. Gdy wszystko pomierzył 
powiedział tylko: To wspaniale. 
Róbcie tak dalej, ja nie mam co 
tu was kontrolować.*

, Po kilkugodzinnym pobycie w 
Wilkowie i Nowym Kościele wy­
jeżdżam stamtąd pełen wrażeń. 
Jak tu dużo się zmieniło. I po­
myśleć. że w dawnej kopalni ru­
dy miedzi, wytwarza się dziś pre­
cyzyjne maszyny i urządzenia. 
Po tym, co tu widziałem, mogę 
Powiedzieć, iż „Lena” naprawdę 
Przeżywa swoją drugą młodość. 
Za • sprawą wspaniałej, wiernej 1 
Pracowitej załóg;

Inż. Proksa i jego „dziecko”. Na 
razie o supernowoczesnym apara­
cie tlenowym nie można za wiele 
napisać. Ani pokazać w całej oka­
załości.

Ta forma to majstersztyk monta żystów z Wydziału Konstrukcji 
Stalowych.

Jedyny ślad po dawnej kopalni, to wieża szybowa. Ale dziś rzu- 
ca się w oczy głownie porządek.Ludzie nie chodzą do kiosku, 

on przyjeżdża do nich.

Wszystkie place składowe są ogrodzone.Wyglądu nabiera też wydział w Nowym Kościele.



Czy trudno czy nudno, ale po­
jąć ciężko, że dzisiaj kiedy loty 
w przestrzeń kosmiczną sa jak to 
się mówi chlebem powszednim, 
nie brakuje zabobonnych pojęć. 
Na ten przykład, lokomotywa to 
dzieło szatana, przez to wsiowi 
omijają kolej jak budę ze wście­
kłym psem.

Jak ja mam się usprawiedliwić, 
że dopiero w tym roku i to zu­
pełnie przypadkowo jadłem tatara, 
talerz rozbiłem, do szafy wlazłem 
i... przeprosiłem.

Wiesiek Kornacki chodzi do sió­
dmej „be”, a ja już dostaję jobla 
na tle bab; nagą samicę miał 
przyjemność zobaczyć na święta, 
kiedy ciotka rozebrała się do ro­
sołu przed stawianiem baniek...

Jak tutaj w tym miejscu nie 
zakląć, inni pija i mają, piętro 
niżej nie pija i też nie mają.

Mnożenie, dzielenie, dodawanie, 
odejmowanie, oto istota -życia.

— Mamuś, mamuś — wola u- 
majona rumieńcem jak wschodzą­
ce słońce (broń Boże zachodzące) 
córuś w dyskotekowym wieku — 
zarwałam sympatycznego rówieś­
nika. ma starych szmalowatych 
z wymyślną chałupą na złodzie- 
jowie. ą on sam ma w ręku po­
płatny fach.

Córka jest szczęśliwa, chociaż 
od tygodnia krupnik na kościach, 
to że w przedszkolu wpadla okra­
kiem na sztachetę było przejścio­
wym bólem. Niestety za nieuwagę 
się płaci.

— Czas zdziera największe stru­
py — odpowiada matuś Agaty. 
— Widzę, że rozumu nigdy do­
syć i ściągnęłaś te bikiniarskie 
majtki, lepiej tyłek wietrzyć jak 
go masz ścierać, mówię ci szcze­
rze jak na spowiedzi mam dosyć 
punków, poppersów w skórzanych 
kurtkach z łbami jak komancze 
i to ma być ten nowy świat, na 
wymioty mi się zbiera, pomyśl lo­
gicznie sama, trudno ’ jest trafić 
do samego siebie a co dooiero do 
sklepu z wędkami, żeby- złapać 
coś do życia.

Stoi nad przerwaną czynnością 
obdzierania cebuli ze skóry, ma 
oczy pełne łez i czerwone po łok­
cie łapy po ostatnim wielkim pra­
niu. Nawaliła pralka, ojciec ma 
złote ręce, ale co z tego, skoro 
w dom jest gościem, wciąż tyra 
po godzinach.

Agata boi się szczerej rozmowy■_ 
z matka, bo wie doskonale, że . 
w domu tata jest głową a mama i 
szyją, jeśli matka powie, że na 
śniadanie będzie kakao i to jesz­
cze zapewni, kategorycznie tak 
musi być. nie ma odwołania, bo 
skoro otworzy się luk bombowy, 
na pertraktacje za późno.

Matka jest jak dyrektor i nikt 
jej nie przekona, skoro córka 
idzie na studniówkę, niech się 
nawet wystroi w jej osobiste ciu­
szki. nie po to się uczy, żeby szy­
by myć albo liście zamiatać w 
parku.

Smutna jest rola zaperzona.
Obecnie, nie wczoraj, chleb w 

prywatnej piekarni po cztery dy-

ZerwlJ córuś kopidola.
Fot. J, Kosif^ki
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chy. masło sto, marmolada... Wło­
sy pleśnieją od gimnastyki.

— No. co cię lak nagle zabeto­
nowało. kim jest ten twój przy­
szły niedoszły, pochwal się.

Agata, oczko w głowie matki, 
bo to jedynaczka i nieobyta z 
podłością tego świata, nabiera po- 
wietiza głębokim wdechem ni­
czym poławiacz pereł i gada: 
— Pracuje^na budowie, murarzem 
jest.

Matkę jakby baranisko tryknę- 
ło.

— Murarz, murarz — powtarza 
łapiac się stołu, żeby nie upaść. 
— Czyś ty Agatko zdumiała, wy­
starczy że ojciec jest dyskrymi­
nowany przez tutejsze prawa ka- 
gehaemu, zarwij kopidola. lepiej 
chyba chodzić w kożuszku jak w 
fartuszku.

Najlepsza prawda o mężu bu­
dowlańcu, to portfel, zajrzyj pro­
szę.

— Ale mamusiu — córka też 
walczy o swoje — to fachowiec 
z prawdziwej krwi...

— Fachowiec? — wzrusza ra­
mionami — tatuś również fachu­
ra, a wiesz o której godzinie wró­
ci do domu, też nie wiem, wi­
dzisz sama ani chłopa, ani pie­
niędzy. tylko pożyczki i ciągle w 
długach po uszy.

— W tym domu — Agata nie 
wytrzymuje i puszcza — mama 
wszystko przelicza na pieniądze.

Patrzy na córkę marszcząc czo­
ło.

— Takie jest nasz życie córuś
— mówi spokojnie bez pośpiechu
— musi być kalkulacja, aby sił 
starczyło na pociągnięcie łańcu­
szka od spłuczki klozetowej

Agatą wychodzi poruszona do 
pokoju, by wy pełnić dom nowym 
utworem „Lady Pank”, matuś 
rżnie dalej namiętnie cebulę aż 
łzy ciekną i głowi się co zrobić 
na powitanie teściowej, ta to zu­
pełnie ma podniebienie jak fran­
cuski piesek, baranina albo krup­
nik na kościach odpada.

Zazdrości po cichu tej z drugie­
go piętra, ma męża górnika i 
forsy jak ona karaluchów- w cha­
łupie. na co ma chęć kupuje, bez 
oglądania metki, że ta bluzka z 
cekinami uszczupli tłuste żarcie, 
srebrne kolczyki zmuszą do po­
życzki, kołnierz z lisa to absolut­
ne wbicie zębów w ścianę, lepiej 
zejść z plakatu.

Murarz, mówią, że to kaleka 
narodowy.

Ułomny robotnik w społeczeń­
stwie, któremu wszyscy wskakują 
na plecy, przedtem wbijając mu 
palcś.

Fotomontaż murarskiej braci, na 
tej miedzianej ziemi jest zgoła 
odmienny od rzeczywistości że to 
niby wyłącznie górnik może po­
siadać (i posiada) portfel z kaj­
mana lub aligatora bądź ze świń- 
skiej skóry, pękaty jak samowar 
z festiwalu na lubuskiej ziemi.

w mniemaniu obserwatorów i 
oczekujących na ciasne ale wła­
sne. ludzie spod znaku kielni. mło­
tka i betoniarki to czeladź w po­
szarpanych drelichach, z diabel­
skim kacem, z butelką sznapsa 
sprytnie ukrytego. bo 'majster to 
skurczybyk, wyuiuchą i zarekwi­ruje...

A przecież...
każdy skończył przyzwoite 

j.n.uiiely, astronomię, geografię i 
inne wyższe filozofie.

Vt/spomin:;ja niejednokrotnie ci 
■■ ;‘l v- mieście Lubi-
n-c e.p Lub mu, sam diabeł imć 
i wc-.rdowsai wie, gdzie jest wla- 
■•■ciwosć. ze w tymże cywilizowa­
nym światku, żyło kilka tysięcy 
mieszkańców (jak żyło?) pod jed­
nym dachem niebios z rozbryka­
ną, koziunią zazuliną przy ratuszu 
tuz. tuz za obrotną emerytką bab­
cią Józefiną, meliniarką i opie­
kunką • bezpańskich ssaków oraz 
panem- kominiarzem wiecznie wy-

smolonym, ze składaną drabinką 
na plecach, co czyścił ostro wszy­
stkie. dziury.

Kominiarczyk mieszał sadze, lu­
dzie kochali się. nienawidzili, ro­
dzili i umierali, ktoś przyjechał 
i odjechał.

Dzisiaj po prowincji tylko szczu­
ry i myszy zostały a dobrotliwa 
babcia Józia spoczywa wśród 
świerków i sosen.

Są jeszcze cygańskie zaułki i 
kamienice, reszta to wieżowce.

I ponętne wdowy, sam widzia­
łem.

Kioski ruchu też są. rzeka smró- 
dka i wrony.

Dylemat, gdzie ten tłum miesz­
ka. mostów nic ma. metra też. za 
to od metra jest pochwal dla 
chłopaków z kopalni rudy miedzi, 
no taK.

Kaskader zawsze lepiej zarabia 
od aktora, do nikogo nic nie piję, 
abstynent jestem (owszem, owszem 
też byłem wiertaczem), lepiej, go­
rzej zjeść jak dobrze pochlać. to 
jest właśnie charakter...

Chwała górnikom za ich praco­
wite szychty, bądź co bądź nie­
pewne. przecież to oni, nie kto in­
ny, wykuli z głębi ziemi kawałek 
Polski

Banał powie ktoś, ale prawda.
Wracam do opuszczonego tema­

tu.
Otóż, zapyta! mnie kiedyś syn 

sąsiada (sąsiad jest - górnikiem), 
może z ciekawości, a może ojciec 
kazali, żeby jak co. to sprostu­
je. z

— Proszę pana, kto te domy 
postawił?

Wbił mi hofnala w głowę.
No bo skądże na gromnice ze 

chrztu wzięły się całe armie dra­
paków nazywanych przez tutej­
szych nieopanowaną wyobraźnią 
architekta, skoro murarz chleje do 
zawału. przepijając efektywnie 
godziny pracy łącznie z dźwigo­
wym.

Jak tu nie pić choćby o pięt­
nastej. gdy na dworze pogoda ba­
rowa, w telewizji. „Piątek z Pan­
kracym”.

I tak dalej i tym podobnie.
Gdy z tęgich mroków kopalnia­

nych pomaszerowałem na budo­
wę. moja pierwsza choroba, jaką 
przeszedłem razem z kursem na 
adepta sztuki murarsko-tynkar- 
skiej, to korzonki (nie mylić z 
koziołkami), dalsze punkty i pod­
punkty. to sprawy materialnie 
dziwnie, pasujące do odczuć, że 
jestem jak na przyjęciu osób po­
ważnych spychany na plan staty­
stów.

Taki jesienny „Samotny biały 
żagiel'’ w dziurach, liczący dni 
do ukazania się pierwszych wio­
sennych much.

— Aby do wiosny — słychać 
tam i owdzie.
. Grunt to klimat bez filtrów jak 
tam na dole, bez kamienistego 
nieba nad głową. świdrowania 
oczami każdego najmniejszego 
szmeru, zadawania sobie pytań.

Czy wrócę na własnych nogach 
czy też mnie wyniosą nogami do 
przodu, bo do.bry^los jednvni wią­
zi na golasa do łóżka, mnie o- 
niiia jaH trędowatego.

len to miał oczy w pogodę, 
czj’ niepogodę, v\szvrtko na czas 
nawet pociąg dalukch-ny z miej2 s cewką.

Przez okr ania
pra- oraz,or

AJ 1 ostm-zę masła a L r z 
miny przy sypaniu cui.ru-pudi u 
oo wina wytrawnego — Wjes-, 
zono - sciątia trzewiki prawie w 
biegu, jest głodny, ale dokument 
me -szczęśliwy, że może swoją 
kundzię przytulić _ dzisiaj na 
nWrl-—1smy. zadym« iak sto 
pięćdziesiąt pełno białych...
. określa się dozór, bie-
rze się’ to od koloru kasku.

Zresztą w kopalni wszyscy są 
murzynami.

On tymczasem plótł, nudząc ją 
najwyraźniej, bo co ją mogło ob­
chodzić, że Wicka przycisnęło do 
spągu. Antosiowi żona po zła w 
cug, Tadkowi drobny złodzieja­
szek świsnął z działki pomidory 
jeszcze zielone. Pieniążki się_ li­
czą. dobre pieniążki, dobry rnę- 
żuś. bardzo dobry.

Siorbie zupkę w pośpiechu jak 
przed wylotem na plac alarmowy, 
jeszcze parę uderzeń wiosłem i 
się zachlyśnie, a co nie mówi­
łem! — Jedz wolniej kochanie — 
pada ostrzeżenie, spóźnione ale 
szczere. Kaszle, prycha, pierdzi, 
kawałki zmiażdżonych ziemnia­
ków latają po stole i w powie­
trzu. — To ten liść bobkowy — 
z wysiłku usmarkał się. opluł, 
popłakał.

Tez górnik, byle co. ale zdolny 
do pracy pod ziemią, i skoro na­
wet teściowa . uważa. że umie 
trzymać w ręku widły, to złapał 
się za oskard, żeby nie upaść. 
Już parę ładnych lat pęta się po 
kopalni jak siarkowodór i uważa 
nawet na krople wody, ma mło­
dą żonę, ponoć sprytna bestyja 
jak się rozkufajczy. Urodziła cór­
kę w drodze na golgotę, jak to 
powiedziała teraz, przeciwko nim 
są nawet kierowcy wielkich cię­
żarówek.

Wprowadzili się wieczorem, bo 
to wstyd od ludzi ciągnąć ponad 
dwieście kilometrów sienniki wy­
pchane pszenną słomą, poniemiec­
ki kredens, stół rozkładany przez 
próchnicę i łóżko.

Nowoczesna chałupka.
Ciepełko od kaloryferów, woda 

leci z kranu, nie trzeba ciągnąć 
ze studni, a i gaz. i światło jak­
by weselsze.

W jednym pokoju rozłożyli dy­
wan zadeptany na śmierć z ta­
nim wzorkiem, radio ..Pionier” i 
obrazek, jej pamiątkę z pierw­
szej komunii. Drugi pokój zam­
knęli na klucz, był pusty jak 
dziupla starego drzewa.

Poznali się u koleżanki, ona 
ze wsi. gdy zaczęło się błyskać, 
cała wieś ubierała się odświętnie, 
bo myśleli. że zdjęcia będą ro­
bić...

Nie wstydził się swojego chłop­
skiego pochodzenia, nie wszyscy 
rodzą się w mieście. wiedział też, 
że nie samym mlekiem dziecko 
powinno się karmić. Ona w su­
kience w grochy, on w krawacie, 
marynarka w kratę.

Zaprosił ją na zabawę do są­
siedniej wioski, dwa kilometry 
dalej. Krótka mowa, cmok. łaps, 
i dup w trawę na swojską me­
lodyjkę. że inni byli przed nim.

No. już dobra, pójdzie do spo­
wiedzi. to zrzuci z siebie to pa­
skudztwo. ten cholerny grzech, co 
tam. plamki biedronka nosi i żv- 
je. Panną była, biblioteki u nich 
nie było, telewizor miał tylko 
sołtys,- największy gbur w gmi­
nie.

Jeden lubi miód wrzosowy, in- 
ry jazdę na wariata po ciemku 
na przełaj, ja dałej cenię sobie 
piwo „Żywiec”.

Przyznać muszę bez milczenia, 
że doszli do czegoś, może nie do 
wniosku, ale doszli i maja drugi 
pokój umeblowany według miej­
skich tradycji. szafę wypchaną 
ciuchami, małego fiata, telewizor 
..Lubin . ten o szarych oczach 
wstawili do łazienki, obok pralki 
automatycznej. - Córuś Aneczka 
jak szczebiocący skowronek fru­
wa po parkiecie, strąca co się 
pod rączyny' nawinie.

w progu jak ministrant 
po kolędzie. — Siadaj — macha 
zapraszająco w stronę wielkiego 
.oleia, — zaraz coś dziobniemy. 
Mąryś — wola na żonę — Podaj 
szkło.

Pokazuje mnie córce. — To 
wuja, idź, nie bój się.

Akuratnie. jeszcze co...

(Ciąg dalszy w następnym " 
' ' ‘ numerao)
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KORNIK

śpisz spokojnie 
a we mnie 
podróż daleka

wyblakły ściany 
czyżby schyłek marzenia 
zamajaczył

Jarząbek, Stefan Kozielski i Ja­
rosław Stępowski.

Legnicy. Drugą — 
października 1933 
OMM, a trzecią — 
października 1985 
organizatorów. Se-

osiąg- 
pod-

tle ówczes- 
Towarzyszą 

m.in. wysta-

W dwudziestopięcioletnim okre­
sie istnienia towarzystwo propa-

mają swoich stałych

Kontynuatorem działalności
LTKM od 1972 r. jest Legnickie 
Towarzystwo Muzyczne im. Sta­
nisława Moniuszki.

A teraz .nieco- poezji. Zagłębie 
haiku, jakie się od pewnego cza­
su ukształtowało w naszym re­
gionie nie ustaje w propagowa­
niu tego modelu wierszowania. 
Oto niektóre przykłady: Danuta 
Fluder-Konarska:

Kok 1985 znamionowała spora 
ilość jubileuszy, a szczególnie ju­
bileusz 40-lecia powrotu Dolnego 
Śląska do Macierzy. Rocznica la 
była okazją do przeprowadzenia 
bilansu osiągnięć i braków w róż­
nych .dziedzinach. Dziś chcialbyra 
dokonać zwięzłej oceny działalno­
ści' stowarzyszenia muzycznego, 
działającego w naszym regionie w 
ciągu minionych 25 lat. Stowarzy­
szenie zapisało na ziemi legnickiej 
chlubną kartę, która ża sługuje na 
zaprezentowanie. ’

O celowości powołania do życia 
Legnickiego Towarzystwa Krze­
wienia Muzyki (LTKM) dowiadu­
jemy się z jego pierwszego statu­
tu, który w § 6 stwierdza, że 
„Towarzystwo ma na celu krze­
wienie i rozwój kultury muzycz­
nej na terenie ziemi legnickiej. 
Ponadto towarzystwo prowadzi 
działalność oświatowo-muzyczną 
przez organizowanie koncertów, 
prelekcji oraz popieranie amator­
skiej twórczęści muzycznej”, a w 
§ 7a czytamy, że „dla osiągnięcia 
swych celów towarzystwo organi­
zuje i prowadzi orkiestry i inne 
zespoły muzyczno-chóralne, estra­
dowe”. Tak więc, jednym z pierw­
szych zadań towarzystwa w po­
czątkowym okresie działalności 
było utrzymywanie Legnickiej Or­
kiestry Symfonicznej, powstałej w 
1949 roku.

W okresie istnienia LTKM, tj. w 
latach 1960—72 funkcje prezesa 
zarządu sprawowali: Piotr Jagieł­
ło (1960—63), Michał Domagała 
(1963—64), Zdzisław Łopusiewicz 
(1964), Feliks Wiśniowski (1964), 
Michał Domagała (1964—66), Adam 
Strzałkowski (1966—68), Antom 
Bojakowski (1968—72).

W 1979 r. towarzystwo zanie- 
■ chało prowadzenia Legnickiej Or­

kiestry Symfonicznej, skupiło, na­
tomiast swoją uwagę na organi­
zowaniu Legnickich ' Dni Muzyki 
Kameralnej i Organowej, przy 
współudziale Stowarzyszenia Pol­
skiej Młodzieży Muzycznej, Lu­
dowego Instytutu Muzycznego — 
Collegium Musicum w Łodzi i 
Legnickiego Centrum Kultury. Re­
citale organowe odbywają się w 
legnickim Kościele Mariackim, a 
fortepianowe w Akademii Rycer­
skiej, Okręgowym Muzeum Miedzi 
w Legnicy, w Zamku Piastowskim 
w Głogowie i innych.

towarzyska 
ikromka 
kulturalna

w 1971 r. podczas próby: Od pra- 
Halina Pinczer — solistka, Maria 

Semerska

W obecnej siedzibie wojewódz­
twa — Legnicy dwa są najstar­
sze tęgo rodzaju stowarzyszenia: 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk, po­
wstałe w kwietniu 1959 r. i Leg­
nickie Towarzystwo Krzewienia 
Muzyki, utworzone 20 grudnia 
1960 r., przemianowane 23 maja 
1972 r. na Legnickie Towarzystwo 
Muzyczne im. Stanisława Moniusz­
ki w Legnicy.

gowało na terenie swego działa­
nia. (od 1975 r. na obszarze woj. 
legnickiego) różne formy edukacji 
muzycznej i uczestnictwa w życiu 
muzycznym środowiska. Bezspor­
nym osiągnięciem LTM jest zor­
ganizowanie i rozwijanie (od 1976 
r.) sieci kształcenia muzycznego 
dzieci i’ młodzieży. W siedmiu 
społecznych ogniskach muzycz­
nych i czterech filiach uczy się 
gry na różnych instrumentach i 
poznaje podstawy teorii muzyki 
około 930 uczniów. LTM znane 
jest także w legnickim regionie z 
prowadzenia licznych koncertów 
z udziałem wybitnych wirtuozów 
i cenionych zespołów muzycznych, 
miejscowych i zamiejscowych.

łowy XX wieku na 
nej kultury Śląska, 
im różne imprezy, 
wy muzykaliów ze zbiorów biblio­
tecznych Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk oraz koncerty organowe 
(chóru mieszanego „Madrygał” w 
1975 r.) w MDK i organowe (w 
latach 1983 i 1985) w Kościele Ma­
riackim w Legnicy. Referaty wy­
głoszone podczas w/w sesji są pu­
blikowane.

A skoro o młodzieży, to - naj­
cenniejszym, naszym zdaniem, do­
świadczeniem w tej materii rnoże 

ft się dzielić prof. Ludwik Gadzicki 
z Technikum Górniczego w Lu­
binie. Niby młodzież przygotowu­
jąca się do pomnażania kadr te- . 
chniczno-produkcyjnych. ale jakże 
kształcona humanistycznie! Nau- - 
czyciel języka polskiego w szko­
le typu zawodowego ma wyjąt­
kowo trudne zadania, bowiem jest 
jakby mniejszą szalą na wadze 
problemów szkoły. I dlatego mu­
si równoważyć inne przedmioty, 
głównie techniczne, atrakcyjno­
ścią nauczania literatury. W róż­
nych szkołach nauczyciele, huma­
niści. różnie tę kwestię rozwiazu- 

g ją. Gadzicki ma także kilka spo­
sobów. Jednym z nich jest teatr.

I tak. młodzież prof. Gadzic- 
kiego w ciągu roku bierze udział 
w 8—10 spektaklach, czyli mniej 
więcej raz na miesiąc. To dużo, 
biorąc pod uwagę fakt, że wiel­
biciele Melpomeny nie mają pod 
ręką dobrego teatru. Trzeba wiec 
jeździć, odwiedzać Warszawę. Po­
znań, a także Wrocław. Dowie­
dzieliśmy się, że nieraz na taki 
spektakl wybiera się i 200 osób.

Jesteśmy pełni podziwu dla pra­
cy polonisty!

Warto, najpierw przypomnieć, że 
upływające ćwierćwiecze miało 
inne problemy do załatwienia jako 
pilne," aniżeli doba dzisiejsza. Lata 
pięćdziesiąte nie zanotowały tak 
bujnego rozwoju życia społeczno- 
.-gospodarczego i kulturalnego, jak 
ina tó miejsce" obecnie. Legnica 
stopniowo zajmowała coraz po­
ważniejszą pozycję w skali ponad­
regionalnej dzięki' uprzemysłowia- 
niu okręgu miedziowego. Oświata 
i kultura stawały się — obok 
przemysłu — drugą dziedziną, któ­
ra szczyciła się największymi o- 
siągnięciami w powojennym 40- 
-leciu. W Legnicy coraz szybciej 
dojrzewały warunki do tworzenia 
regionalnego ruchu społecznego, w 
tym również do powstawania to­
warzystw społeczno-kulturalnych i 
naukowych.

r. przez tychże 
sje te mają na celu przekazanie 
uczestnikom wyników badań na­
ukowych nad życiem muzycznym 
Legnicy i regionu od XIII do Po-

Orkiestra ta, o charakterze spo­
łecznym, występowała w czasie 
imprez i akademii organizowanych 
z okazji świąt państwowych i in­
nych okoliczności. Występy orkie­
stry odbywały się dla szerokiej 
publiczności Legnicy oraz gościn­
nie w sąsiednich powiatach.

Zarząd LTM dość często doko­
nuje oceny działalności zarówno 
w czasie swoich posiedzeń, jak i 
walnych zebrań członków towa­
rzystwa. Jest ona ogólnie pozy­
tywna w zestawieniu z początko­
wym okresem funkcjonowania 
LTKM. Towarzystwo stale wzbo­
gaca zadania i formy działania, 
nawiązuje coraz szersze kontakty 
z instytucjami, szkołami i towa­
rzystwami regionalnymi,
cza muzycznymi, podjęło badania “ 
naukowe muzykologiczne i 
łalność wydawniczą.

Od 1975 r. organizowane są w 
Legnicy konferencje muzykolo­
giczne. Pierwszą przeprowadzono 
w dniach 7—9 listopada 1975 r. 
jako IX Ogólnopolską Konferen­
cję Muzykologiczną przez Sekcję 
Muzykologów Związku Kompozy­
torów Polskich w Warszawie przy 
współudziale Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk i Wojewódzkiego Do­
mu Kultury w 

dniach 7—8 
przez LTM i

Pełniejszego obrachunku 
nięć i niedomagań dokona 
czas uroczystej sesji jubileuszowej | 
wraz z okolicznościowymi konccr- | 
tami w lutym 1986 r. Społeczeń- g 
stwo regionu legnickiego powinno | 
wiedzieć, że LTM istnieje, działa

I-i Dopiero po czasie dotarł do nas 
B materiał propagandowy z cieka- 
H wej wystawy w Legnicy („Czar- 
!: na Galeria”). Jolanty Jakimy-Ze- 
ć rek. Nie pragniemy odgrzebywać 
j? wrażeń z tamtej ekspozycji (sier­

pień — wrzesień — 85). ale prag­
niemy zwrócić jedynie uwagę na 
niezwykle piękny poetycko tekst 
TELEMACHA. Wprawdzie nie je­
steśmy tak pełni zachwytów dla 
obrazów, jak Telemach, wiemy 
jednak, że autor zawarł w katalo­
gu bardzo interesująca myśl o 
sztuce, jako o DRODZE. I to je­
dno warte przypomnienia.

W celu budzenia i rozwijania 
zainteresowań muzycznych wśród 
studentów i absolwentów wyż­
szych uczelni, pracowników róż­
nych zakładów naukowych i dzia­
łaczy społecznego ruchu muzycz­
nego, którzy są skłonni pisać o 
kulturze muzycznej regionu legni­
ckiego, Legnickie Towarzystwo 
Muzyczne oraz Wydział Kultury 
i Sztuki UW w Legnicy ogłosiły 
konkurs na prace magisterskie . i 
doktorskie o walorach społecznie 
użytecznych, poświęconych wy­
branym zagadnieniom muzycznym, 
a przydatne dla rozwoju muzy­
kologii, kultury muzycznej > 
szkolnictwa artystycznego.
końca 1985 r zgłoszono na ten 
konkurs pięć prac magisterskie. 
Po dokonaniu ich recenzji i oce 
nie przez komisję rzeczoznawczą 
autorzy prac promocyjnych - 
trzymają nagrody piernęzne w 
dniu uroczystych obchodów 2o- le-

ANTOM BO J AKOWSKI Nieraz pisaliśmy o dynamicznej 
g działalności KMPiK w Lubinie. 
“ Wystarczy przyjść i spojrzeć na 

widoczny plan i rozkład zajęć 
tej placówki. Aż oczy bolą od 
nazwisk, tematów i . .._
Inna rzecz, czy wszystkie się uda­
ją. Jedne ’ . ' _ __
wielbicieli, inne są papierem lak­
musowym dla społecznej opinii. 
W. listopadzie jeszcze zaprezento­
wano „Apelację", rzecz trudną i 
wymagającą sporo wiedzy o tea- - 
trze, literaturze, etyce, rzecz am­
bitną i godną polecenia. Okazało 
się jednak, że oglądały ją mało­
laty. które niewiele miały do po­
wiedzenia na jej" temat. Owszem, 
szkołom także trzeba podnosić 
poprzeczkę, ale trzeba też stop­
niować kategorie trudności. Panie 
nauczycielki, które przyprowadza­
ją młodzież, winny wiedzieć, co 
jest do śmiechu, a co do reflek­
sji poważniejszych.

Legnicka Orkiestra Symfoniczna 
wej stoją: Jan Slęk — dyrygent, 
Malezak — solistka.



HALINA GÓRAS

Dziadku, nie zdarzyło

wi

równuję 
mieliśmy,

Chłopiec podniósł rękę i zdzi­
wiony przyjrzał się strugom krwi.
— Nie boli — zapewnił spokojnie
— nic nie czuję. Pójdę do domu.

sta- 
tak. 
pu- 
pod

— To ty wujku i sidła zakła­
dasz? — zdziwił się ranny.

Uśmiechnąłem się tylko pod no­
sem.

ci się 
uroz-

krzewy 
ciemną 

śnie-

Krzysiek zrezygnował z odszko­
dowania. Ręka bez żadnych kło­
potów szybko zagoiła się i dzisiaj 
ma tylko małą bliznę między du­
żym a serdecznym palcem lewej 
ręki.

— Po co? Mam „Kochaneczkę”. 
Jeden strzał i po wszystkim. Bez 
męki. Dopiero teraz Krzysiek zro­
zumiał co mu groziło. Niebezpiecz­
nie zbladł. Szybko wetknąłem do 
zdrowej ręki kieliszek ze spirytu­
sem. Wypił, oczy wylazły mu na 
wierzch, zaczął się krztusić. Otarł 
łzy i zapytał: — Naprawdę mnie 
nie widziałeś?

raz... i wtedy słyszę glos 
ka — Dq czego ty dziadku 
isz, do mnie? Siał obok a

Na Sylwestra zaprosił mnie do 
siebie mój brat. Ugościł jak się 
patrzy, wiesz co ciotka potrafi. Na 
stole ile dusza pragnie. chcesz 
szynki masz, a może kurczaka al­
bo karpia, mięso pieczone, duszo­
ne, wędzone, ciasta do wyboru 
i koloru, a kieliszki napełniaj 
czym chcesz, wódka nasza i za 
dewizy, ale ja tam zawsze wybie­

, sam przed sobą 
się do niedołęstwa, 
krótką chwilę jest

— Lepiej powiedz, że przypad­
kiem dotknąłeś sideł. To będzie 
bardzo prawdopodobne. Wracałeś 
nocą, ścieżką leśnej zwierzyny, 
"śnieg przyprószył, mogłeś nie za­
uważyć.

Byłem w dzień na tym polu, 
gdzie urwał mi się trop. Nic spe­
cjalnego nie zauważyłem. Ot. nor­
malny ślad szaraka, który wypa-

Pcha się jednak dalej i to pi

Dopiero wtedy -doszedłem do 
siebie i modląc się po cichu za­
prowadziłem bratanka do Ustro­
nia. Przemyłem rękę spirytusem, 
sprawdziłem każdą kosteczkę, każ­
dy najmniejszy siniak. Scyzory- 
.kiem wydłubałem kilka śrutów 
i byłem szczęśliwy, byłem naj­
szczęśliwszym człowiekiem tej no­
cy. Babcia nie zadała ani jednego 
pytania. Mądra to była kobieta. 
Krzysiek nie krzywił się, gdy zno­
wu zlałem spirytusem rękę i do­
kładnie owinąłem bandażem. To 
nie było omamienie, wierzch dłoni 
tylko draśnięty i kilka płytkich 
wgłębień po śrutach. Ręka do ra­
na spuchnie. zsinieje trochę 
zwróci na siebie uwagę domow­
ników. Trzeba było coś wymyślić. 
— A może powiem, że wchodzi­
łem na drzewo i spadlem — pro­
ponował Krzysiek. Miałem lepszy 
pomysł.

Dlatego uciekłam, gdy odchodził 
na wieczne polowania z moim 
imieniem na ustach. Nie mogłam, 
nie mogłam, serce mi pękało, a w 
domu zostawiłam czworo dzieci. 
Dzieci, które mnie potrzebowały 
jeszcze przez wiele lat. Prawnuki 
dziadka potraktowały bardziej no­
wocześnie — nagrały jego przygo­
dy, pieśni myśliwskie, wojskowe} 
nawet ludowe po ukraińsku, bo 
jak mówił ze wszystkimi za Bu­
giem żył w zgodzie, aż do wojny. 
Wojna to samoobrona, wysiedle­
nie, praca u bauera, potem ziemie 
odzyskane, nowe przygody, nowe 
znajomości i nowe kłopoty. Za­
skoczyły mnie wtedy słowa dziad­
ka.— I mnie zdarzyło się coś do 
tej pory niewytłumaczalnego, po­
nad mój rozum a i innych ludzi 
też. Posłuchaj.

kochania, i za to ci dziękuję, że 
mogę żyć jak człowiek. Żyć wśród 
swoich, dobrze żyć. Nie dziw się. 
Są takie chwile i u starego czło­
wieka. Nie czuje wtedy lat trosk 
i doświadczeń, 
nie przyznaje 
przez chwilę, 
znówu miody.

Usiadł naprzeciwko i podałem 
mu wypchany portfel. — Bierz ile 
uważasz. Zasługujesz, a odszkodo­
wanie ci się należy. Swoje wy­
cierpiałeś. Uwierz jednak w ten 
cud. który i mnie trudno zrozu­
mieć. Widziałem zająca a nie czło­
wieka — biłem się w piersi. — 
Do zająca strzelałem. Przysięgam. 
Byłem o tym święcie przekonany, 
aż do momentu, gdy usłyszałem 
twój głos. Nie mogę wytłumaczyć 
dlaczego widziałem zająca i dla­
czego zabiłem to widzenie. Ty ży- 
jesz na moje i twoje szczęście. 
Dlaczego nie trafiłem za pierw­
szym razem? Nie będę już pil. no, 
chyba kieliszeczek dla zdrowia, 
lub za zdrowie. Takie „coś” przy­
darzyło mi się po raz pierwszy 
jak mam osiemdziesiąt lat.

Im bliżej domu, tym zmęczenie 
większe. Jak koń przyspieszałem 
kroku byle szybciej znaleźć się w 
ciepłym łóżku pod własną pierzy­
ną. Miał rację brat, to nic te la­
ta. Nagle zobaczyłem świeży trop. 
Nie byłem już koniem, jak wyżel 
wytężyłem wzrok i słuch. Zagra­
ła we mnie szybciej krew. Cicho 
cichutko, ostrożnie, krok za kro­
kiem, krok za krokiem i straci­
łem ślad. Patrzę w lewo, w pra­
wo, w przód... i nic. Biel śniegu 
niczym nie zaznaczona, nawet nie­
skalana cieniem, bo wyszedłem już 
z lasu. Co u licha? Żadnej nory, 
wzniesienia, gładkie pole i księ­
życ jeszcze bezczelnie zagląda w 
oczy. Byłem zaniepokojony. To i 
przecież nie pierwszyzna dla mnie I 
iść za tropem. Niejeden raz | 
i trzydzieści kilometrów po ma­
tecznikach. po szuwarach czy po- '

żo go ani za mało, tak świątecz­
nie. Zawiesiłem na piersiach du­
beltówkę i mam ochotę sobie za­
gwizdać. W lesie nie wolno. Idę 
więc sobie, .kopię śnieg, pociągnę 
po drodze świerkową gałązkę jak 
w młodości warkocz dziewczyny 
a miały wtedy warkocze, miały, 
przydałaby się jakaś do towarzy­
stwa. oj przydała, nawet i bez 
warkocza za pas. Śnieg spada pia­
tami na ubranie, zatrzymuję się 
na brwiach i nosie. Przyjemnie 
chłodzi. Co za noc. Chce się żyć, 
śpiewać, tańczyć, krzyczeć na ca­
ły głos. — Boże dziękuję, żeś mnie 

w śnieg jak w czystą, miękką bi­
bułę do atramentu. Zamarłem z 
przerażenia, a po chwili nogi od­
mówiły mi posłuszeństwa. Przed 
oczami wirowały czerwone i czar­
ne piaty. — Boże — myślalem — 
to cud, że nie zabiłem bratu sy­
na. Dlaczego nie zostałem na noc. 
Tak prosił. Przecież jak strzela­
łem to ci, co mnie znali, robili 
znak krzyża i mówili — Konstan­
ty strzelał, o jedno stworzenie 
mniej. I zawsze mieli rację. Co 
za noc? — Nie boli? — zapytałem, 
przeczuwając najgorsze. Sam nic 
wiedziałem nawet co. Serce tłuk­
ło się głośniej od moich słów.

półobrocie tań- 
tańczylj' leśnego me­
nie wio co robią drze 
Sylwestrową, 
przykucnęły 
bieli skrzącego 
gwiaźd zis tą poświat

rałem spirytus lub nalewki na 
mm. Były i one, nie zapomnieli. 
Syto, ciepło, w kącie choinka w 
błyskotkach drży lampkami. Bije 
dzwon, północ. Pi jemy toasty, oni 
szampanem, ja spirytusem i wy­
bieram się do domu. Mam prze­
cież swój dom. Brat i bratowa za­
trzymują, a to jeszcze to, a to je­
szcze tamto, rozkładają wersalkę, 
zdejmują 
ciemno, nie 
spacery.- Nie 
bie znanym 
„Kochaneczkę”. A nuż 
przypadkiem na nią natlenię. Rę­
kę wołałbym stracić niż ją. Trzy­
dzieści parę lat mam ją u siebie, 
dwie inne mi zabrali, a ona już 
sobie specjalne prawa wypracowa­
ła. Zatęskniłem za jej błyszczącą 
lufą, za wyrobionymi cynglami, za 
blizną i moimi znakami na drze­
wie. Tyle lat razem. Trzeba było 
i v/ tym Nowym Roku sprawdzić 
jej niezawodność. To była moja 
tajemnica. Na godzinkę na dwie 
zniknąć z domu w noc sylwestro­
wą, odwiedzić znane zakątki w le­
sie. zmrużyć oko, przymierzyć, a 
potem nacisnąć spust w idealnym 
momencie. Trafić, dobrze trafić. 
Na dobry rok. Jakoś wytłumaczy­
łem się brał u. podziękowałem za 
gościnę i wracam do domu na 
przełaj, przez pola kolo Księgienic. 
Noc cicha, noc jasna. Śnieg bie- 

kożuch, no. bo noc, 
ten wiek na długie 
wiedzieli, że ja w so- 
miejscu schowałem 

ktoś /się

lu się chodziło. Zawsze jakiś ko­
niec był. Najczęściej to pełny wo­
rek na plecach. Czasami bywało 
ktoś ubiegł, wcześniej zabił i mó­
wiło się wtedy — trudno, nie uda­
ło się — i wybierało nowy trop, 
aż do skutku. A tu nic, żadnycn 
śladów walki, żadnych gwałtow­
nych uskoków, był ślad i raptem 
nie ma śladu. Czary czy co, pod 
ziemię się zapadł, w górę uleciał^ 
Zając fruwa!? Do strachliwych 
nigdy nie należałem, wódka z gło- 
wy już dawno wywietrzała. Zresz­
tą niewiele piłem. Miałem ochotę 
zapalić papierosa. Tyle lat ni-e pa­
liłem, a tu nagle zachcialo się 
zaciągnąć. Nawet obmacałem kie­
szenie, zapałki zwykle mam przy 
sobie. Zapaliłem jedną, zgasła, 
drugą, też zgasła. To normalne, 
ale jak wytłumaczyć na zdrowy 
rozum brak tropu. Wyraźny, spo­
kojny ślad szaraka i nagle koniec. 
Westchnąłem ciężko, poprawiłem 
„Kochaneczkę”. — Chyba dzisiaj 
nie będziesz mi potrzebna. Nic 
martw się, nie jestem przesądny. 
Jutro pospacerujemy tu sobie za 
dnia, sprawdzimy co i jak. Za po­
lem czernił się stary las. Coś mnie 
skusiło lukiem obejść wieś i zaj­
rzeć do tego lasu. Sosny wysokie 
pod gwiazdy, księżyc siedział im w 
gałęziach, stały majestatycznie za­
stygłe jakby 
ca. Może 
nueta, nikł 
wa w Noc 
jak dzieci 
grupką na 
gu. światło 
rysuje cienie, a cisza księżycowa, 
no mówię ci bajka. Odwróciłem 
się plecami do lasu. Za stary by­
łem na takie nieziemskie nastro­
je. Niech sobie dziwuje, ale bez 
mego udziału. Obrażony spoglą­
dam na poić, na uśpione pod cza­
pami śniegu dachy Ustronia i wi­
dzę daleko ruchomy kształt. — O. 
to ty szara czku, jesteś, jak to do­
brze — ucieszyłem się. Złożyłem 
dwururkę i do oka. — Jednak nie

W®

opo- 
sywaiąm. Dla siebie, 'dla "moich 
wnuków, i dla tych co znali 
dziadka, człowieka urodzonego ic- 
szcze w zeszłym wieku Nie do­
równuję mu. ale coś wspólnego 
mieliśmy, skoro -najbardziej 
kochałam ze wszystkich bliskich

— Dziadku poradź mi jaką 
mysią dziurę mam się schować. 
Jak w oczy sąsiadce popatrzeć? 
Przecież na własne uszy słyszała 
moje słowa. Moje „pobożne życze­
nia”, niech sobie ręce i nogi po­
łamie, niech go jak dziecko prze­
wijają. łyżeczką karmią... itd., gdy 
nie rozumie nieszczęścia innych. 
Zamiast pomóc, naśmiewa się. Ta 
kobieta płakała, bezradna i za­
wstydzona. gdy siatka z zakupami 
wypadła z jej niepełnosprawnych 
rąk, a dwie kule pod pachami nie 
pozwalały się schylić. Przeszedł 
jak paw obok z uśmiechem, mó­
wiąc o starym łajnie rozwalonym 
na jego dradze. Najpierw oniemia­
łam, potem jednak wygarnęłam 
mu. Nie zapomniałam zaznaczyć, 
że nie wie, co go czeka jutra. A ja 
wiem. To było najgorsze. Wypo­
wiedziałam w złą godzinę. Dzisiaj 
powiedziano mi o jego wypadku. 
Przechodził przez ulicę z głową 
w chmurach i samochód dostaw­
czy potrącił go jak żabę. Ręce i 
nogi ma w gipsie. Dopiero mi zło­
rzeczy. Przeklina. Zamiast do woj­
ska. lalka miesięcy leczenia. 
Dziadku, ja chyba wyjadę — roz­
paczałam głośno. — Czarownicą 
mnie obwołają, palcami będą wy­
tykać. — Tak myślisz? — dzia­
dek odłożył kawałek ołowiu na 
stół. — Miałem dzisiaj jeszcze tro­
chę odlać. Zaczekają do jutra. To 
mówisz, takie nieszczęście się 
ło temu głupcowi. Dobrze mu
— Zebrał gotowe naboje do 
dełka i schował je do szafy 
prześcieradła złożone w kostkę. 
Stół postawił na właściwe miej­
sce i usiadł wygodnie na krześle.
— Czarownica — zaśmiał się żar­
tobliwie. — To nie takie proste, 
powiedzieć i już życzenie się speł­
nia. Obojętnie, dobre czy złe 
Mówisz, złe siły. Bzdura — zaprze­
czył stanowczo. — Nawet na nie­
szczęście trzeba zapracować. Pod­
judzić je. no wiesz — szukał słów
— sprowokować. Nie martw się. 
czasy stosów już minęły. Możesz 
spokojnie wrócić do domu i bez 
żadnych obaw patrzeć ludziom w 
oczy. Poboczą się trochę i zapom­
ną. No, może w duchu — uśmiech­
nął się łobuzersko i przekornie — 
na wszelki wypadek powiedzą so­
bie „lepiej z nią nie zaczynać” 
albo „z taką to dobrze należy u- 
ważać”, co wolisz?

Naprawdę nie było mi do śmie­
chu. Oczami wyobraźni widziałam 
sceny mrożące krew w żyłach. Nie 
pierwszy to raz zresztą. Nawe!, 
dziadek nie wiedział, ile mi sie 
zyczen spełniło. Właśnie z tych o- 
siatecznych. Westchnęłam ciężko. 
“7 Dziadku, nie zdarzyło ci sie 
nigdy w tym tak długim i uroz­
maiconym żywocie coś tak dziw­
nego. nieracjonalnego, wiesz co 
mam na myśli. Czary, maiw i in­
ne niewytłumaczalne zjawiska. No 
powiedz. — Dziadek pokiwał głową’ 
Lubił gawędzić, zwłaszcza przy za­
stawionym stole, aż zapominali 
się słuchacze, otwierając szeroko 
usta i wpatrując się w dziadka 
opowiadającego i słowem i gestem 
a czasami .to nawet był teatr jed­
nego aktora, co tam jednego w 
końcu wszyscy nie tylko słyszeli, 
ale i czuli zapach lasu, widzieli 
księżyc w pełni, bali się groźnego 
odynca, topili w bagnie i błądzili 
po lasach albo śpiewali razem z 
dziadkiem dumki nad rzeką, prze­
prawiali konie wpław. całowali 
piękne dziewczęta, pili mocny sa- 
mogon brali udział w wojnie a 
potem tańczyli na weselu. Nikt nie 
dorówna! mojemu dziadkowi ani 
w tańcu, ani w różańcu. nie wsm-

,jLlż ° procy. Pracował do 
os.tal-nxch_ tygodni życia. NA sani- 
ta nym łóżku przeżywał tortury 
Odwiedzałam go codziennie i zaw­
sze mnie poznawał. Do końca mńił 
Świetną pamięć i opowiadał. 
v/iadał, a ja potem w domu 



Obóz w Wągrowcu-pierwszym etapem

przyg©f@w@R lafghhte
Od ubiegłego poniedziałku (13 

bm.) 30-osobowa, szeroka kadra 
I-Iigowego zespołu Zagłębia prze­
bywa na obozie w Wągrowcu, roz­
poczynając skrócony cykl przygo­
towań do wiosennej rundy. Już 
2 marca lubińska drużyna zmie­
rzy się w Poznaniu z tamtejszym 
Lechem.

Trzy dodatkowe mecze, jakie 
musieli stoczyć lubinianie w run­
dzie jesiennej, z uwagi na przy-

PLEBISCYT TRWA!
Tradycyjnie już. po kilku dniach 

od ogłoszenia plebiscytu na naj­
lepszego sportowca lubińskiego 
Zagłębia w roku 1935 zaczęły na­
pływać do redakcji wypełnione 
kupony. Pierwsi nadesłali sym­
patycy boksu i piłki nożnej, choć 
widać, iż uwzględniają również 
nazwiska sportowców reprezentu­
jących inne dysycypliny sportu.

A oto jak przedstawia się lista 
aktualnych faworytów naszego 
plebiscytu: 1. J. Zarenkiewicz. 2. 
L. Morawiec. 3. T. Ławicki.4'. Mą- 
drachowski. 5. Bachanek. 6. Ptak, 
7. Pindor, 8. Goliński. 9. Djaczyń- 
ska. 10. Peret.

Kierownictwo MKS Zagłębie o- 
raz dział sportowy ..PM" ufundo­
wały dla zwycięzców puchary kry­
ształowe. a dla najlepiej typują­
cych Czytelników 3 karnety upo­
ważniające do wstępu na mecze 
piłkarskie I-ligowego zespołu Za­
głębia. piłkę nożną, piłkę do siat­
kówki oraz dwie roczne prenu­
meraty tygodnika „PM".

KUPON KONKURSOWY

NA NAJLEPSZEGO SPORTOWCA

ZAGŁĘBIA LUBIN

1 .

2. . ,
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gotowania reprezentacji do wy­
stępów w Meksyku, stworzyły na­
szym piłkarzom, szkoleniowcom i 
działaczom zwiększone kłopoty. 
Galopujący spadek formy u więk­
szości zawodników i zmiana na 
stanowisku I trenera nie rokowa­
ły jakichś zmian na lepsze, a je­
szcze bardziej komplikowały' i tak 
już bardzo trudną sytuację w ta­
beli. Nie chciałbym gloryfikować 
osiągnięć nowego szkoleniowca 
mgr. Grzegorza Szerszcnowicza — 
zbyt królico pracował wówczas w 
Lubinie — ale gwoli sprawiedli­
wości trzeba stwierdzić, że w 
dwóch meczach, w których kie­
rował zespołem. Zagłębie wygra­
ło.

II punktów> zdobytych w do­
tychczasowych spotkaniach nie 
daje jeszcze żadnych gwarancji na 
przedłużenie ligowego bytu, stwa­
rza jednak szansę na nawiązanie 
walki z grupą co najmniej sze­
ściu kandydatów d.o spadku. Lu- 
binian dzieli bowiem od 11 w ta­
beli Stali Mielec' jedynie 2 punkty.

Taka sytuacja wywołała pono­
wnie wzrost zainteresowania kibi­
ców piłki nożnej jedenastką Za­
głębia-. Z coraz większym więc 
zainteresowaniem oczekują oni po­
czątku rozgrywek i dalszych losów 
swoich pupili. Widzą pewną na­
dzieje na pomyślne zakończenie 
edycji rozgrywek 1985—86.

O aktualnej sytuacji w druży­
nie. o szybko zbliżającym się ter­
minie rozpoczęcia ligowych roz­
grywek i perspektywach rozma­
wiam z I trenerem mgr. Grzego­
rzem Szerszenowiczem i jego po­
mocnikami Andrzejem Wojciecho­
wskim i Ryszardem Matloką.

— Co się zmieniło od chwili 
zakończenia rundy jesiennej?

— Po krótkim urlopie w okre­
sie świątecznym — mówi G. Szer- 
szenowicz .— już w pierwszych 
dniach stycznia rozpoczęliśmy 
normalny cykl treningowy. An­
drzej Wojciechowski będzie peł­
nić nadal funkcję II trenera a p. 
Matłoka — asystenta, prowadzą­
cego zajęcia z grupą selekcyjną. 
Powierzyłem mu równocześnie pro­
wadzenie tzw. banku informacji. 
By stworzyć wszystkim zawodni­
kom równe szanse powołaliśmy 
szeroką kadrę, w której znalazło 
się aż 30 piłkarzy: Wichłacz, Pła- 
czkiewicz, Budka, Mądrachowski. 
Walewski, Tadeusz Wiśniewski. 
Pietrzykowski. Chwaliszewski. 
Turkowski, Bylicki, Kubot, Ku­
rant, Kujawa, Kowalski, Stelma-

siak, Szewczyk, Ciłiński, Picroń- 
czyk, Ptak, Krakowski, Stańko 
oraz kilku juniorów, m.in.: An­
drzej Pietruszko, Piotr Szymański, 
Adam Zejer, Rafał Klepajczuk, 
Bogdan Szczepaniak i Dariusz 
Dudola. Powrócił także do zespo­
łu Leszek żygielewicz, wypoży­
czony do Chrobrego Głogów. U- 
był natomiast Jacek Wiśniewski, 
z którym kierownictwo klubu nie 
przedłużyło kontraktu. Prowadzo­
ne są obecnie rozmowy w spra­
wie przejścia J. Wiśniewskiego 
do innego klubu. Toczą się także 
pertraktacje w sprawie pozyska­
nia dwóch młodych utalentowa­
nych piłkarzy.

— Jak długo przebywać będą 
piłkarze w Wągrowcu i co dalej?

— Na pierwszym zgrupowaniu 
— kontynuuje rozmowę G. Szer- 
szenowicz — będziemy prowadzić 
ćwiczenia na boisku i w hali do 
25 bm. W Wągrowcu, gdzie pow­
stała doskonale wyposażona baza 
sportowa dzięki pomocy finanso­
wej lubińskiego klubu, są obec­
nie dobre warunki do przeprowa­
dzenia zaplanowanych zajęć. W 
dniach od 28 bm. do 5 lutego, 24- 
-osobowa kadra piłkarzy, już po 
pierwszej selekcji, przebywać bę­
dzie w Strzegomiu. W tym okre­
sie planowany jest udział w tur­
nieju halowym organizowanym 
przez wałbrzyskiego Górnika. Na 
„ostatni szlif” — 12—22 lutego — 
wyjedziemy do Kamienia koło Ry­
bnika. Ponieważ jednym z naj­
ważniejszych elementów przygo­
towań zawodników do sezonu bę­
dzie bezpośredni kontakt z piłką, 
zrezygnowaliśmy z pobytu w Kar­
paczu.

— Widziałem ćwiczących już na 
boisku Sysiaka i Dragana.

— Obaj poważnie kontuzjowani 
piłkarze, po okresie rehabilitacji 
rozpoczęli indywidualny cykl przy­
gotowań w Lubinie, Mam nadzie­
ję. iż zobaczymy ich jeszcze na 
murawie w rundzie wiosennej.

— Inauguracyjny mecz rozegra­
cie z Lechem?

— Poznański mecz ■— mówi A. 
Wojciechowski — może mieć isto­
tne znaczenie dla dalszych losów 
Zagłębia w ekstraklasie. Dlatego 
też chcemy specjalnie dobrze 
przygotować się do tego wyjaz­
dowego spotkania. Zrobimy wszy­
stko. by zdobyć chociaż jeden 
punkt. A nastrój w drużynie jest 
świetny. Wszyscy kadrowicze chcą 
zakwalifikować się do jedenastki, 
która wybiegnie 2 marca na bo­

isko. Taka rywalizacja jest do­
skonałym dopingiem, bardzo po­
maga w podnoszeniu umiejętno­
ści technicznych i zmusza do in­
dywidualnej pracy nawet po pro­
wadzonych przez trenerów zaję­
ciach.

— Jakie są perspektywy utrzy­
mania się w lidze?

— Sytuacja naszego zespołu jest 
bardzo trudna. Ostatnie miejsce 
w tabeli, choć różnice punktowe 
są minimalne, działa deprymują­
co nie tylko na piłkarzy ale i 
szkoleniowców. Wygrane jednak 
spotkania z Bałtykiem a zwłasz­
cza w Mielcu pozwoliły nam u- 
wierzyć. iż jest jeszcze szansa 
na polepszenie pozycji Zagłębia 
w tabeli i utrzymania, się w li­
dze. Jak już powiedział I trener 
większych zmian w zespole nie 
przewidujemy. Do podstawowego 
składu zakwalifikują się ci ka­
drowicze, którzy w danym dniu 
wykazywać będą najwyższą for­
mę. a także odpowiadać naszym 
koncepcjom. Wiadomo bowiem, że 
dla każdego spotkania ligowego, 
obowiązywać powinien inny wa­
riant taktyczny. Liczymy również 
na tzw. bank informacji.

— Sympatycy piłki nożnej cze­
kają na sukcesy swoich pupili?

— Zdajemy sobie doskonale 
sprawę — mówi dalej G. Szersze- 
nowicz — że kibice, i słusznie, 
chcieliby oglądać, zwłaszcza na 
lubińskim stadionie zwycięskie 
pojedynki jedenastki Zagłębia. My 
szkoleniowcy i zawodnicy zrobi­
my wszystko, by spełniły się ma­
rzenia sympatyków piłki nożnej. 
Mamy drużynę, która wreszcie u- 
wierzyła. że może toczyć wyrów­
nane pojedynki z ligowymi ry­
walami. O zwycięstwie decydują 
bramki, a do tej pory nasi na­
pastnicy nie mogli popisać się 
skutecznością wykańczania wielu 
dogodnych sytuacji. Ten problem 
jest dla nas szkoleniowców naj­
trudniejszy do rozwiązania. Wi­
dzimy jednak, że po pewnych 
przesunięciach w ustawieniu skła­
du. sytuacja ta powinna zmienić 
się na lepsze.

Kończąc rozmowę chciałbym za­
pewnić Czytelników „Polskiej 
Miedzi” i wszystkich kibiców, że 
w. 12 spotkaniach rundy wiosen­
nej zdobędziemy punkty potrzeb­
ne Zagłębiu, by utrzymać się w 
I lidze!

Dziękuję za spotkanie

M. MACHNICKI

KLUB BiGACZA W POLKOWICACH
zebrania

Imię i nazwisko, nadawcy ■ .

Adres 
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mogą 
Nie ma

do 
telefonu

należeć 
żadnych 

wi-

w miesiącu od- 
ponadto

propozycją założenia klubu bie­
gacza przy tamtejszym Ośrodku 
Sportu i Rekreacji. Inicjatywie 
przyklaśnięto i klub, który przy­
brał nazwę „Cross”, powołano do 
życia 4 bm.

Jego członkowie spotykać się 
będą w każdą niedzielę o godz. 
15 aby przeprowadzić wspólny 
trening. Miejsce zbiórki wyznaczo­
no w siedzibie OSiR w Polkowi­
cach przy ul. Przemysłowej 3, nie 
opodal ścieżki zdrowia.

Przynależność do klubu upoważ­
nia do korzystania ze sprzętu 
sportowego, a więc dresów i bu­
tów. Zajęcia prowadzą Czeslaw_ 

Smoliński. Raz 
bywać się będą 
organizacyjne.

Do „Crossu” 
wszyscy chętni, 
ograniczeń wiekowych. Mile 
dziane są także panie, bo — jak 
dotąd — dominuje pleć brzydka. 
Jedyny warunek — dobry stan 
zdrowia, co musi potwierdzić le­
karz wpisem do karty zdrowia. 
Aby zostać członkiem klubu bie­
gacza, wystarczy zadzwonić dc 
OSiR-u pod numer 
45-03-03.

Z dużym odzewem w całym 
kraju spotkała się inicjatywa pn. 
.Biegaj razem z nami”, z jaką 
przed kilku laty wystąpił znako­
mity dziennikarz sportowy, nie­
odżałowanej pamięci Tomasz Hop- 
fer. Również w zagłębiu miedzio­
wym ludzie po ciężkiej pracy za­
częli wychodzić z domów, aby na 
świeżym powietrzu pobiegać dla 
zdrowia. Samotnych biegaczy — a- 
matorów spotkać można było tak­
że na dróżkach biegnących mię­
dzy kopalnianymi szybami w Pol- 
kowicacb. ...

Ale .w grupie biega się raźniej, 



BABKA LANCETOWATA

Jest to roślina o wąskich, ciemno­
zielonych liściach zebranych w ro­

zetą, Bezlistna łodyga zakończona jest 
walcowatym kłosem drobnych kwiat­
ków, rogowobrunatnycn. z Żółtymi 
pręcikami. Z Jej odszukaniem na łą­
ce nie powinno być większego kło­
potu. babka wąskolistna występuje 
bardzo często lako pospolity chwast 
w koniczynie.

Surowcem leczniczym są tylko liś­
cie. Zawierają one Irydoid aukubina. 
śluzy, garbniki, pektyny. Ilawonoldy. 
sole mineralne, krzemionki i witami­
nę C. Zbioru liści dokonujemy w o- 
kresie kwitnienia rośliny tj. od kwiet­
nia do sierpnia. Liście zrywamy z o- 
gonkami tuż przy ziemi, suszymy w 
cieniu, w miejscach przewiewnych. 

Surowiec łatwo zaparza się i czer­
nieje, suszenie musi być więc staran­
ne. Susz, przechowuje się w workach 
papierowych, w miejscach suchych i 
przewiewnych.

Babka reguluje przemianę materii, 
działa zmiękczająco i osłaniająco. Za­
leca się stosowanie babki w >chorzc- 
niach dróg oddechowych (katary), o- 
skrzeli i gardła (astma. krwioó'ucie)- 
oraz w zaburzeniach pokarmowych; 
jak złe trawienie, biegunki, zgaga 
nieżyt żołądka l Jelit. Hoślinę tę sto­
suje się także w przewlekłych sta­
nach zapalnych dróg moczowych 1 pę­
cherza. Zewnętrznie używa się babkę 

' rfo przygotowania okładów na trudno 
gojące się rany, owrzodzenia oraz na 
miejsca ukąszeń owadów — przyspie­
sza bowiem granulację 1 łagodzi pod­
rażnienia śluzówki i skóry.

Babkę lancetowate! on.lah rię zrz-w 
czaj pod postacią naparu lub odwaru 
z- jednej łyżki ziół na szklankę wody. 
Zażywać po pół szklanki 2 -1 razy 
dziennie. Można stosować też do płu­
kania gardła, okładów. przemywam 
Jako środek pobudzający tworzenie 
soków żołądkowych miesza się r pio­
łunem. bobrkiem i tatarakiem.

(brak)'

chennych. Przyda się nam pe­
wna wiedza o produktach, ich 
jakości, pomoże nam to w przy­
rządzaniu dań smacznych i uni­
kaniu nabywania rzeczy nie- 
pełno wartościowych.

Mięso. Do spożycia nadaje się 
świeże i mrożone. Mięso mło­

dych zwierząt jest koloru blado­
różowego a pochodzące ze star­
szych sztuk — ciemniejsze, kolo­
ru czerwonego. Tłuszcz powinien 
być biały lub białożólty. Nieświe­
że, nie nadające się do użytku 
mięso jest miękkie, nieelastyczne, 
a w dotyku nieprzyjemnie rnokre. 
Jego kolor jest tęczowy, zielon­
kawy a zapach nieprzyjemny. 
Mięso które po ugotowaniu ma 
kwasków aty lub zjełczały zapach 
— najczęściej pochodzi od sztuki 
chorej. Cielęcina ma kolor blado­
różowy a tłuszczyk jest biały. 
Jeśli błonka okalająca mięso two­
rzy pęcherze wówczas nie nada­

je się do spożycia, tak samo jak 
mięso koloru szarawego, ciemne­
go. WotG -rina świeża jest krwis- 
tofioletowa, elastyczna, zimna i 
wilgotna w dotyku. Tłuszcz z 
młodych zwierząt jest kremowy 
a ze starszych — żóltokremowy. 
Wieprzów’na ma mięso koloru 
różowego. Im sztuka starsza, tym 
mięso jest ciemniejsze. Zalicza 
się do mięs tłustych. Baranina 
ma kolor czerwony a tłuszcz jest 
biały. Intensywniej czerwone jest 
mięso ze starych sztuk, tłuszcz 
nabiera koloru żółtawego. Drób. 
Kurczęta i kury są lekkostrawne. 
natomiast indyki,, kaczki i gęsi

— ciężkostrawne. Młode sztuki są 
mięsiste nogi o delikatnej i ści­
śle przylegającej łusce. Skóra 
jest biała, sucha, nieoślizła. 
Ryby. Śnięte są świeżo jeśli ma­
ja różowe skrzela. oczy błyszczą­
ce i wypukłe; zanurzone w wo­
dę spadają na dno. Ryby mrożo­
ne należy spożywać zaraz po roz­
mrożeniu.' Konserwy. Nieświeże
— poznajemy po wydętym den­
ku puszki. konserwy takie nie 
nadają się do spożycia. Pamiętaj­
my. aby po otwarciu puszki za­
wsze przełożyć jej zawartość do 
szklanego naczynia i przechowy­
wać w lodówce.

Oto oaidzo dobry sposób na 
rozprostowanie prutej wełny 
każdego gatunku: Sweter który 
chcemy popruć, należy najpierw' 
wyprać. Dopiero gdy wyschnie, 
popruć i zwinąć w kłębki. Na­
stępnie wziąć garnek z dwoma 
uszkami ; nalać do niego trochę 

wody. Kłębek włożyć do koszy­
ka lub jakiegoś naczynia aby nie 
„biegał” po kuchni. Nitkę prze­
ciągnąć przez ucho, poprowadzić 
ją nad garnkiem i przeciągnąć 
przez drugie ucho. Garnek na­
kryć pokrywką. Gdy woda zacz- 
nie wrzeć, nitkę ciągnąć i zwijać 
w kłębek. Wełna jest jak nowa 
— prosta i puszysta.

Jak czyścić korale, które pokry­
ły się ciemnymi plamami i zma­
towiały? Korale nie znoszą her­
metycznego zamknięcia (np. w 
plastykowym woreczku), a poza 
tym wymagają kontaktu z cie­

płem ludzkiego ciała. Pozbawio­
ne tego kontaktu — obumiera­
ją. Dlatego korale należy prze­
chowywać osobno (nie z resztą 
biżuterii) w drewnianym lub tek­
turowym pudelku i przynajmniej 
co pewien czas je nosić. Od cza­
su do czasu można je zanurzyć 
w zimnej wodzie z odrobiną wę­
gla w proszku lub soli kuchen­
nej. Opłukać w czystej wodzie, 
wysuszyć, wetrzeć trochę olejku 
migdałowego. Wypolerować ircho- 
wą szmatką.

Jak ratować sytuację gdy coś 
tam. w kuchni nam się przypali­

ło, jak zwłaszcza przed przyj­
ściem gości pozbyć się szybko 
niemiłych zapachów? Najszybciej 
— dzięki pachnącym ziołom. Mię­
tę. rozmaryn, eukaliptus, goździ­
ki czy wanilię wrzucamy do ma­
łego garnuszka z małą ilością 
wody. Garnuszek szczelnie zamy­
kamy zioła zagotowujemy. Kiedy 
zaczynają się gotować — podno­
simy pokrywkę aby pachnąca pa­
ra rozeszła się po całym pomie­
szczeniu. Nie zastąpi to oczywiś­
cie wietrzenia. ale* 1 na pewno 
szybko usunie przykry zapach 
gotującego się bigosu.

„Dyżurną” niemal w zimie sa­
łatką są kiszone ogórki. W tym 
roku jednak ogórki nie obrodziły, 
& więc i tych kiszonych, jest mniej. 
Ale trudno sobie wyobrazić obiad 
bez surówki, więc spóbujmy za­
stąpić ogórki innymi przysmaka­
mi:

A Surówka z jabłek: 1/2 kg 
kwaśnych jabłek, 1/4 selera śred­
niej wielkości, 2 łyżki siekanej 
natki pietruszki, 1/3 szklanki 
śmietany, sól, sok cytrynowy, cu­
kier i pieprz do smaku. Jeśli sa­
łatka ma być bardziej wykwintna 
— dodać 2 łyżki siekanych orze­
chów włoskich. Jabłka zetrzeć na 
grubej tarce skraplając sokiem cy­
trynowym, aby pozostały białe. 
Podobnie utrzeć seler, i też skro­
pić kwaskiem. Wymieszać z ziele­
niną i doprawić do smaku śmie­
taną i podanymi wyżej przypra­
wami.

A Surówka z kapusty w majo­
nezie: 1/2 włoskiej kapusty, 1 

jabłko, majonez (ok. pół szklan­
ki), 1 łyżka musztardy, sok i cu­
kier do smaku. Jeśli ktoś lubi — 
2 ząbki czosnku. Kapustę oczy­
ścić. poszatkować, posolić i odsta­
wić. Majonez wymieszać z musz­
tardą i ewentualnie z czosnkiem. 
Kapustę odcisnąć z soku jaki pu­
ściła, wymieszać z sosem i dopra­
wić do smaku solą, pieprzem i 
cukrem. Zamiast czosnku można 
dodać jedną posiekaną cebulkę.

A Sałatka mieszana: 2—3 cyko­
rie, kawałek selera, l marchewka, 
1 mała czarna rzodkiew, 1 jabłko, 
1 cebula lub szczypiorek czy nat- 
ka. Sos ze śmietany. Wszystkie

jarzyny dobrze umyć, oczyścić i 
odsączyć z wody. Cykorię pokroić 
w plasterki, marchew, seler, 
rzodkiew i jabłko zetrzeć na tar­
ce. Cebulę lub szczypiorek czy 
natkę drobno posiekać. Wszystkie 
składniki wymieszać w salaterce, 
doprawić do smaku solą, pieprzem
i jeśli trzeba cukrem. Zalać sosem 
śmietanowym.

A Sos śmietanowy do surówek: 
1/2 szklanki śmietany, 1 mała ły­
żeczka musztardy, 2 łyżki oleju, 
szczypta cukru. Musztardę roze­
trzeć z cukrem i olejem, stopnio­
wo dodawać śmietanę i utrzeć.

GŁOGÓW — MOK

—„Tajemniczy parasol" — baj­
ki dla dzieci w wyk. artystów 
Estrady Lubuskiej 16 bm. g. 8.15, 
10.00 i 11.30;

— eliminacje rejonowe konkur­
su recytatorskiego dla szkół pod­
stawowych dnia 23 bm. od go­
dziny 10.00,

— .'Pod‘słońce’’ — pokonkurso­
wa wystawa fotograficzna Ogól­
nopolskiego Konkursu Fotografi­
cznego od 1 do 20 bm. w galeri 
MOK.

POLKOWICE — „IMPRESJA"
— wojewódzkie mistrzostwa sza­

chowe w grze błyskawicznej 18 
bm.. g. 11.00 i 19 bm. g. 11;

— Teatr Młodego Widza — spe­
ktakl pt. ,»O piesku co chciał być 
•zczotką" 21 bm. g. 10.00 i. 12.00;

—" LUBIN
MDK

— rejonowe eliminacje konkur­
su recytatorskiego dla szkól pod­
stawowych w dniach 18 i 19 bm. 
od g. 9.00 w sali nr 1 MDK.

ODK „ŻURAW"
— Kurs tańca towarzyskiego III 

stopnia — od 22 bm. g. 17.00.
KMPiK

— Koncert umuzykalniający dla 
dzieci i młodzieży 17 bm. g. 9.00.
10.15 i 11.15;

— %Maria” — wg Ireneusza' Ire- 
dyńskiego. monodram w wyk. ak­
torki Teatru Polskiego we Wro­
cławiu Teresy Sawickiej dnia 20 
bm. g. 18.00;

— Wystawa rysunku Jolanty 
Ja ki my-Ze rek do 20 bm.;

— Wystawa fotogramów ..Wy­
zwolenie obozu w’ Oświęcimiu- 
-Brzezince” od 16 do 31 bm.

>,U WALERKA"
— Quiz z cyklu ABC sportu pn. 

„Gwiazdy sportu” dnia 16 bm. g. 
18.00;

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 
METALI W DNIU 10J 1986 R

Miedź w gatunku higher grade 
(wyższej jakości) nat. 979,50 L. tj. 
207.8-10 zł (przed mieś. — 958.00 L. 
przed rokiem — 1168,,50 Łk 3 mieś. 
1001.00 L. tj. 213.039 zł (przed 
mieś. — 977,50 L. przed rokiem 
— 1178.50 L).

Miedź w gatunku standard nat. 
965 L. tj. 204.763 zł (przed mieś. 
—944,00 L, przed rokiem — 1167,00 
L). 3 mieś. 995.00 Ł, tj. 211.129 zł 
(przed mieś. — 964,00 L. przed 
rokiem — 1181.00 Lk

• WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 
W DNIU 10 J 1986 R.

| Dol/L 1.4555
DMK/dol. 2.4510
BFR doi. 49,95

złoto 339,45 doi. oz troy. tj. 1601 
zł'gram 
SFR/dol 2,0795 
FFR/dol 7.5150 
YEN/doI 202,10

Objaśnienia skrótów: nat. — no­
towania na dostawy natychmia­
stowe. 3 mieś. — notowania na 
dostawy z miesięcznym terminem 
realizacji- oz troy-lroy uncja = 
= •31.10.35 g, doi. — dolar USA, 
L — funt szterling. p — pens 
bryt., DMK — marka .zachodnio- 
niem., BFR — frank belg.. SFR 
— frank szwa je., FFR — frank 
franc., YEN — jen jap.— „Kolorowe jarmarki" — kon-

— ..Poznajemy kraje .świata” — 
Czy znasz Italię? Wieczór krzyżó­
wek dnia 21 bm.. g. 17.00.

Srebro min. 99.9 proc. nat. 420.00 
p/oz troy. tj. 28,70 zł/gram (przed 
mieś. 403,00 p/oz troy. przed ro­
kiem 537,00 p/oz. troy). 3 mieś. 432 50 n/rw łrnv. +; on nn -__



CZWARTEK 1986-01-16

PROGRAM I

9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla 2 zmiany „Ośmiorni­

ca” (2).
16.25 Program dnia. Dt - wiadomo­

ści.
16.30 Dla młodych widzów.
16.55 ,,Był .sobie człowiek” (19).
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 „Mówmy otwarcie” - „Edison 

w kombinezonie”.
17.55 „Witryna”.
18.05 „Milczące forty”.
18.30 „Sonda”.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Moja filozofia”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 .Ośmiornica” (2) — włoski se­

rial sensacyjny.
21.15 Dt — komentarze.
21.40 „Tnterstudio”.
22.40 Dt — wiadomości.
22.45 Jeżyk francuski — lekcja II.

PROGRAM II

16.30 Jeżyk francuski — lekcja 2.
17.00 „Życie od kuchni”.
17.30 „Adwokat na emeryturze” (10 

•— czechosłowacki serial obyczajowy.
18.15 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 „Jarmark”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Gorącą linia”.
20.15 „Rozmaitości baletowe”.
20.30 Koncert jazzowy.
21.05 „Gwiazdy wielkiego sportu”.
21.15 „ABC” — teleturniej językowy.
22.25 „Religie i kościoły w Polsce”.
23.05 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK 198G-0I-17

PROGRAM I

9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.
10.05 Film dla 2 zmiany — „Kwestia wyboru” (2).
16.25 Program dnia. Dt — wiadomo­ści.
16.30 „Majsterklepka”.
16.55 „Piątek z Pankracym”.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 „Kilkadziesiąt godzin w teatrze radomskim”.
18.00 „Bez próby”.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Studium”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 ..Monitor rządowy”.
20.30 „Kwestia wyboru” (2) — polski 

film fabularny.
22.10 Dt — komentarze.
22.40 ..O tobie i dla ciebie” — kon­

cert z okazji rocznicy wyzwolenia War­
czą wy.

23.40 Dt — wiadomości.

PROGRAM II

17.30 „Dla ciebie Warszawo”.
17.50 „Zbliżenia — czyli to i owo 

o filmie”.
18.20 Przeboje ..Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 . Fragglesi” — angielski film a- 

nimowany.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Galerie świata „Ermitaż” (13) — 

radziecki seria] dokumentalny.
20.30 .„Jarmark”.
22.10 „A życie toczy się dalej” (7) — 

włoski serial obyczajowy.
23.10 „Rozmowy intymne”.
23.45* Wieczorne wiadomości.

SOBOTA 1986-01-18

PROGRAM I

8.30 „Tydzień na działce".
9.00 „Sobótka” oraz film z serii 

.Przygody Elektronika” (3).
10.30 Dt — wiadomości.
10.40 „Muzea i galerie polskie”.
11.05 „W święcie ciszy”.11.35 „Telewizyjna lista przebojów .
11.50 Telewizyjny koncert życzeń.
12.20 „Siedem anten”.13.05 „Reportaż z przeszłości’ .
13.30 „Za kierownicą”.
14.00 Konto „M”.14.30 „Militaria, obronność, nowoczes­

ność”. 
15.00 
15.05 

nego: 
się z

1G.25 
17.05 
17.30 
17.40 
18.30 
19.00
19.10 
19.30 
20.00

powszech- 
„Nie igra

Dt — wiadomości.
Antologia dramatu 

Alfred de Musset - 
miłością”. _„Morze wokół nas” — horyzont 
Program publicystyczny. 
Losowanie Dużego Lotka. 
Studio sport.„Z potrzeby serca .
Dobranoc.„Z kamerą wśród zwierząt , 
Dziennik telewizyjny.

..Intryg-* rodzinna” — arneiykai.- 
ski film fabularny.

ny2,°° ,Czas” — magazyn Dublicystycz-
23.00 Dt — wiadomości.
23.05 Wiadomości sportowe.
23.20 „Pocieszaniu Andrzeja Rybiri- 
...fg? ’ ~ program rozrywkowy.23.00 „Dobytek” — „Ciemna woda” — 

angielskie nowele filmowe.

PROGRAM U

15.00 Powitanie.
15.05 „Temat na dziś”.
16.05 „Wideoteka”.
16.35 „Temat na dziś”.
17.35 ..Wioska ziemia” (3) — angiel­

ski serial dokumentalny.
18.00, Kongres nadziei i przyszłości.
18.30 Program lokalny.
19.00 „Hallo, komputer”.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słyszących).
20.00 „Bis na bis i nie tylko”.
20.40 Filharmonia ..Dwójki” — Jan Sibelius.
21.20 „Tydzień w polityce” — komen­

tuje Karol Szyndziclorz.
21.30 „Studio hi-fi”.
22.15 ,,Klejnot w koronie” (2) — an­

gielski serial obyczajowy.
23.00 „Posterunek przy ulicy Piw­nej”.
23.40 Wieczorne wiadomości.

NIEDZIELA 1986-01-19

PROGRAM I

7.45 „Alarm przeciwpożarowy trwa”.
7.55 „Wszechnica rodziny wiejskiej” 

— W naszej rodzinie.
8.20 „Tydzień” — magazyn rolniczy.
9.00 Teleranek” oraz film z serii 

„Jack I-Iolborn” (5).
10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Podwodne lasy” — angielski 

film dokumentalny.
11.25 „Ocalić od zapomnienia”.
11.55 „Następny proszę” (3) — angiel­

ski serial obyczajowy.
13.05 „Klub sześciu ’ kontynentów”.
13.50 Telewizyjny koncert życzeń.
14.35 Kraj za miastem.
15.00 Dt — wiadomości.
15.05 Teatr dla dzieci - Maria Ter­

likowska — „Ptasie mleko”.
15.50 ..Studio 1”.
18.20 „Antena”.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.20.00 „Pan na Żuławach” (9) — se­

rial TP.
21.00 „Pegaz”.
21.40 Sportowa niedziela.
22.15 ..Leksykon polskiej muzyki roz­

rywkowej.
22.55 Dt — wiadomości.

23.15 Dt — wiadomości.
23.21) język niemiecki — lekcja 12.

PROGRAM II 

r-enl- Język niemiecki (3) — powló-
17.00 „Scena domowa” (2).
17.30 „Zwyczaje i obrzędy”.
18.00 „Z wizytą u Stefana Żerom­skiego”.
18.20 Przeboje „Dwójki”.
13.30 Program lokalny.
19.00 „Piękni i wspaniali”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.0' „Szkice historyczne”.
20.15 Panorama kina radzieckiego — 

„Niezwykłe przygody mr Westa w 
kt’a.|u bolszewików” — film prod. ra­dzieckiej.

-Na ratunek” — program publ. 
-1.40 Festiwal muzyki _ Łańcut 85
22.25 Nieznany front” - „Wrocław­ski Olimp”.
22.50 Wieczorne wiadomości.

WTOREK 1386-01-21

PROGRAM I

9.35 ..Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla 2 zjniany — „okropno­ści wojny” (3).
16.25 Program dnia. Dt — wiadomo­ści.
16.30 Dla młodych widzów.
16.55 „Cojak” — teleturniej.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 ..Gazeta Rolnicza”.
18.00 „Telewizyjny informator wy­dawniczy’ .
18.30 ..Gimnazjum” — reportaż.
19.00 Dobranoc.
19.10 ..Diagnoza”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Zebranie otwarte.
20.30 „Okropności wojny” (3) — hisz­

pański serial historyczny.
21.25 Dt — komentarze.
21.50 ..Muzyczny portret”.
22.20 Dt — wiadomości.
22.25 Język angielski — lekcja 12.

20.00 „Gorąca linia”.
2u.i5 Magazyn motoryzacyjny.
20.45 .Powroty”.
21.23 „Yerma" — węgierski dfamat obyczajowy.
23.10 Wieczorne wiadomości.

Środa 1930-01-22

PROGRAM I

9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla 2 zmiany _ .Madame Sourdis”.
16.25 Program dnia. Dt — wiadomości.
16.30 .Krąg’- — magazyn harcerzy.16.55 ..Tik-Tak’1.
17.20 Di — wiadomości.
17.30 Losowanie Ex press Lotka 1 Ma­łego Lotka.
17.10 „To będzie przyjemna podróż” 

— film fabularny produkcji ZSRR.
19.00 Dobranoc.
19.10 ..Archiwum XX wieku”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka!
20.15 „Madame Sourdis” — francuski 

fi im obyczajowy.
21.55 Dt — komentarze.
22.20 „Poczta pbywatelśka”.
23.05 Dt — wiadomości.
23.10 Język rosyjski _ lekcja 12.

1PROGRAM II

16.30 Język rosyjski (3) — powtórze­
nie.

17.00 .Konsylium”.
17.30 „Salon muzyczny”.
18.20 Przeboje ..Dwójki”,
18.30 Program lokalny.
19.00 „W światłach estrady”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Co pana do nas sprowadza”.
20.15 ..Dookoła świata”.
21.00 Studio sport.
21.55 „Ekonomia na co dzień”.
22.25 „Świat Joanny” — film fabu­

larny produkcji duńskiej.
23.05 Wieczorne wiadomości.

OGŁOSZENIA
PROGRAM IJ

16.30 Język angielski (3.) — powtórze­
nie.

17.00 „Jak być kochanym”.
17.30 „Impuls”.
18.00 „Zwierzęta wokół nas”.
13.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 „Mądrej głowie”.
19.30 Dziennik telewizyjny.

ZGUBIONO przepustkę wydaną prze? 
Zakłady Górnicze ..Polkowice” na naz­
wisko Leszek Enzinger. 92069-g
ZGUBIONO przepustkę wydaną przez 
Zakłady Górnicze „Lubin” na nazwis­
ko Mieczysław Bobiński. 92071-g
ZGUBIONO przepustkę nr 2489 wydaną 
przez Zakłady Górnicze „Lubin” w Lu­
binie na nazwisko Eugeniusz Karasiń­ski. 92070-g

program II

10.00 Film dla niesłyszących „Pan na 
Żuławach” (9,).

11.00 „Peryskop”.
11.30 Lokalny koncert życzeń.
11.55—22.45 Niedziela w ..Dwójce”.
11.55 Powitanie.
12.00 „Kwadrans z hejnałem”.
12.15 Dt — wiadomości.
12.20 ..Jutro poniedziałek”.
12.50 Kino familijne „Robip I-Iood’ 

(2) — angielski serial przygodowy.
14.05 „Godzina zf Andrzejem Kondra­

tiukiem”.
15.05 ..Piłkarska święta wojna”.
15.45 Gość .Dwójki”.16.00 „Nowa droga do Indii” — serial 

produ kej i f ran cuskiej.
17.00 „Kino-Oko”.
18.15 Gość „Dwójki”.
13.40 ..Słynne dzieła, słynni wyko­

nawcy” - Czwarta Czajkowskiego pod 
batuta Bernsteina.19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 
słyszących).

20.00 Studio sport.21.00 ..Sensacje XX wieku .21.25 „Brunona Miecugowa duchy poi- 
Sl2MÓ ..Ja Klaudiusz- (12) - angielski 
serial filmowy.22.30 Wieczorne wiadomości.

22.35 „Szpetni 40-letm”.

PONIEDZIAŁEK 1986-01-20

program i

16.25 Program dnia. Dt — wiado­
mości.

16.30 _
klopedia TDC” —

16.55 Dla dzieci .
17.20 Dt — wiadomości. .17 30 „Wspaniała trójka na Dzikim

Zachodzie” (3) - serial prod. rumuń-

Dla młodych widzów: „Ency- 
,Szósty zmysł?”. 
„Zwierzyniec”.

skiej.18.30 „Echa stadionów’ .19.00 Dobranoc: „Pierwsza /ima .
19.10 „Laboratorium”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 Teatr telewizji - Fiodor 

stojewskl — „Myszkin”.
22.20 Dt — komentarze.
22.45 Magazyn teatralny.

Do-

WRÓŻBY
EPOS MiEDZlAKA

Specjaliści opracowali horoskop spe­
cjalnie dla mieszkańców naszego regio- 
au _ uwzględniając „bartery”, jakie 
tworzą opady i zanieczyszczenia - 
odgradzające nas od działania gwiazd. 
Wierzymy jednak, że.Czytelnicy przyj- 
ma ge z przymrużeniem oka i nie­
zupełnie powierzą swe losy gwiazdom

© BARAN (21 Ul—18 IV). Sytuacja, w 
ktoicj się znajdziesz zmusi cię do 
nzitiania. Trzeba się będzie zmobilizo­
wać. Ale wszystko, czego się teraz po- 
de.imiesz, ma szanse powodzenia.

6- BYK (19 IV—20 V). Zapowiedź uda­
nych dni. Zaproszenie, które teraz o- 
trzymasz może być początkiem zmian, 
idź zatem koniecznie. Natomiast twój 
brak czasu dla kogoś bliskiego może 
grozić zerwaniem. Czy tego chcesz?

® BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Zmobi­
lizuj się do energicznego działania. W 
przeciwnym razie ktoś inny wykorzy­
sta twój brak aktywność.’ a 
szkoda bo perspektywy są wcale in­
teresujący...
0 RAK <23 VI -22 VII). Mnóstwo za­

jęć! Ale będą to wszystko sprawy 
intersu jące i korzystne dla ciebie. 
Szansa na niespodziewane pieniądze i 
na... sercowe sukcesy!
• LEW (23 VII—22 VIII). W tych 

dniach może dojść do nawiązania kon­
taktów z osobami, które bardzo wy­
soko cenisz. Ale nie zmieniaj w 
związku z tym postępowania, twoja 
postawa jest najlepsza.

© PANNA (23 VIII—22 IX). Znajdziesz 
się w kręgu osób od których decyzji 
wiele zależy. Może to będzie okazja 
by pchnąć z miejsca pewne sprawy. 
Są korzystne widoki dla takich zamia­
rów.

© WAGA (23 IX—22 X). Może zaist­
nieć zupełnie nowa sytuacja, która da 
ci wiele do myślenia. Trzeba będzie 
rozważyć wszystkie za i przeciw. Ktoś 
czeka na spotkanie. Więcej inicjaty­
wy!

© SKORPION (23 X—22 XI). Szanse 
na powodzenie 1 trafne decyzje. Mo­
żesz pokusić się nawet na dość ryzy­
kowne przedsięwzięcia. Wkrótce ja­
kieś spotkanie towarzyskie i miła 
znajomość.

© STRZELEC (23 XI—21 XII). Liczne 
sprawy, głównie osobiste pojawią się 
w tych dniach. Niczego nie lekceważ, 
wszystko, nawet z pozoru błahe, bę­
dzie teraz ważne i nie wolno nicze­
go odkładać.

O KOZIOROŻEC (22 X11—20 1) Nie 
obejdzie się bez pewnych napięć, 
zwłaszcza w kręgu spraw prywatnych. 
Rywalizacja z kimś, kto chce udowod­
nić że jest lepszy, powinna pennąć 
c.k} do energiczniejszego działania.

@ WODNIK (21 1-^18 II). Dni pod 
wieloma względami bardzo dlo c ebie 
istotne. Nie bój się zmian a czyjeś 
rady przęśl ej dokładnie pr*cz sito. 
Wkrótce miłe spotkanie.

S RYBY (19 11—20 III). Bardzo udane 
dni. Odczujesz pewną poprawę finan­
sową. Będzie też wkrótce okazja do 
poruszenia pewnej istotnej dla cic- 
b.e sprawy

15
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Some succurr.b to siucidal thoughts 
Eight to ten years after coming homo 

Almost 309.000 men are still
figliting the

The hcaviest fighting of the past 
two weeks

Continued today 25 rnlles nor In

zzynosiia 19 
te informację w telewi- 
cowej audycji usłyszał 
nv Paul Hardcastle (23

REKORD
Niezagrożonym od wielu lat re­

kordzistą w dziedzinie długości 
nazwy miasta jest stolica Tajlan­
dii.. Bangkok. Pełna jego nazwa w . 
języku tajskim jest konstrukcją 
jednowyrazową liczącą 157 liter 
Nazwę tę nadał miastu w 1782 r. 
założyciel panującej w tym kraju 
dynastii król Rama I. Następna 
w konkurencji jest jedna z wa-

19) szuflada 
dawnej świct-

Nr 50 (93)
1. Rozmus Zofia — Polkowice
2. Alwin Henryk — Legnica.’

Pionowo: rasizm. miąższ. rzepka, 
arkusz, czajka, rutyna, nieład, rządca

Anagraniówka: „Prosta droga nat- 
lepsza"*.

w zgromadzeniu publicz­
ny .bokser węgierski. 4) 

oŁwor w kominie do wymiatania sa­
dzy, 5) efekt judzenia i podburzania.
6) odłupany, długi kawałek drewna,
7) przygotowanie, przyrządzeni \ 8)
sposób łączenia metali, 9 kraina hi­
storyczna między Niemnem i Wisłą. 
11) miasto’ w Podmoskiewskim Zaglę-’ 
biu Węglowym, 13) przeciwieństwo 
bessy. 17) pływa w niejednym akwa­
rium, 18; nędzna kreacja, 19) załącz­
nik 23) jednostka dziedziczenia.

„YICTOR"

płytę poświęconą spr<»- 
lalnych komentarzy ra 

diowych. wywiadów z byłymi żołnie­
rzami. specyficznie brzmiącego dziew­
częcego chóru i elektronicznej funkj 
zmiksował album pt. ..19* króry w 
historii rocka zyska zapewne miano 
płyty niebywałej. Wielu zarzucało au­
torowi, i-. :zzzz v""*
talną i makabryczną. Paul 
da. iż tylko w 
dać atmosferę 
dla 58 tysięcy 
były chwilami 
..Adresuję .,19”

Combat soldicr was 26 
Yietnam

Krzyżówką z krokusem nr 7Bon PKO 101)0 zł wylosował Tienryk 
Gawroństt.— Polkowice.

Yietnam war
Nonę of them recived a hero's 

welcome 
19. Saigon. Saigon, Saigon. Saigon,

Saigon
19. nineteen, nineteen. nineteen. 
nineteen

Yietnam. Saigon. Yietnam. Saigon. 
Yietnam, Saigon 
Purple heart.

Saigon 
what was going 

on” 
what was going 

on”

combat soldier 
typically secved 

A twelve-month tour of duty 
But was exposed to hostlile fire 

Almost every day
15 19 19 •

In Saigon, a US military spokesman 
sald loday 

Morę than 700 enemy troops were 
kiled last week 

In that sensltive border area 
Throughout of all South Yietnam

The enemy lost a total of 2,687 
soldiers 

AU those who remember the war
They won‘t forget what they‘ve scen 
Dcstruction of men in thelr nrlnie 
Whose average age was 19

Krzyżówka:
Poziomo: bohater, tern upal. Lido, 

obol, otok, oniomilek, Wakajama, O- 
nasi. atakamit, karawan, Maciek, do­
zowanie, murowaniec, osa, Znaniecki, 
dokonanie, Hiob, kosiarka. Moro, ko­
niak, amorck, parów, matę, awans, akordeon.

Nr 49 (92)
Górniak Piotr — Grębocice, 
Gryga Marian — Głogów.

POZlOi 
bu 

10; oczko w okulizacji, 12) ____
wirusowa przeżuwaczy 1 świń, 14) mia­
sto nad Wartą. 15) dzielnica Jaworz­
na. 16) szpunt. 17) szczebel w górę. 16) 
znany współczesny aktor i piosenkarz 
polski, 20) grzyb lub Diak. 21) wyma­
ga opatrunku, 22) miejsce zwycięstwa 
wojsk gen. Prądzyńskiego w 1831 r., 
24) wenecki dukat. 25) jezioro w Kana­
dzie 1 USA. 26) brat Jokasty.

Pionowo:
1) współczesny aktor polski. 2) •!-

iż nagrał rzecz szokująco bru- 
• ’ ’ ’. odpowia-

można od- 
chwil, które 

chłopaków 
i w życiu. 

,__ _____ _ __ _ .. wszystkich,
którzy mają teraz lat 18. Gdyby uro­
dzili się kilkanaście lat wcześniej, być 
może nie usłyszeliby tej płyty. Ja 

iałem szczęście — wojna skoń- 
się. gdy miałem 18 lat”.

iijskich stacji kolejowych, której 
nazwa liczy 58 liter.

GRZECH
Według obowiązującego w Pa­

kistanie prawa islamu, brak bro­
dy jest grzechem. Kto goli się 
regularnie, ten grzeszy jeszcze 
ciężej — taki wyrok wydali bie­
gli w religii uczeni. Zapropono­
wano nawet by pozbawionym 
zarostu mężczyznom odebrać nra- 
wa wyborcze

RUBIK ZA TRUDNY
W Londynie przeprowadzono 

eksperyment mający wykazać 
czy małpy człekokształtne są w 
stanie ułożyć kostkę Rubika. Oka­
zało się. że jest to dla nich zada­
nie ponad siły. Wywołuje jedynie 
zniecierpliwienie i irytację.

K ON SER W AT Y WN R
Jedna z gazet w RFN przepro­

wadziła ankietę wśród gospodyń 
domowych w wieku 20—60 lat 
pytając o najchętniej przygotowy­
wane potrawy. Okazało sie. 
Niemki sa wielkimi konserwatyst- 
kami. Przeciętnie znają i umieją 
przyrządzić 34 dania główne i 1-9 
z warzyw. Wprawdzie aż 84 proc, 
gospodyń zbiera przepisy kulinar­
ne, ale tylko 14 proc stosuje je 
w praktyce.

PRACOWITE AUSTRIACZKI
Liczba kobiet wśród czynnych 

zawodowo obywateli Austrii wzro­
sła wyraźnie w ciągu ostatnich 
lat. Obecnie na 3.4 min zatrud­
nionych. aż 1.4 miliona stanowią 
panie.' >■

O obwód.

Poziomo:
1) hasło, motto, 3) pakunek. 4) szty­

wny element maszyny przenoszący siły 
rozciągające, 6) część czapki. 8) wy­
cinek kuli. 10) pobór do wojska car­
skiego. 12) infekcyjna choroba roślin, 
13) czynne środki gospodarcze przed­
siębiorstwa. 15) v 
17) potocznie sul< 
zecerska, 20) rc.‘ 
ności, 21) grządka

Pionowo:
1) dziesięć dni, 2) plama na ścia­

nie, 3) Hindus nie należący do żad­
nej kasty, a) łopuch. 7) miecz koro­
nacyjny królów polskich. 8) wrzód, 9) 
bal, 10) świt, 11) zjednoczenie przed­
siębiorstw w kr. kap.. «14) sprzęt 
lekkoatletyczny. 16) przedmiot, rzecz,
17) starogrecki instrument muzyczny,
18) luksusowy pojazd.

„ZBIGNIEW”

Yietnam seemed like just 
another 
Fon ign war 

But it wasn’t 
It was different in many ways 
And so were those who

Pionowo: bal, aromat., rubin, Tales, 
Otokar, Połaniecki, Nowak, domino­
wanie. omotanie, tatar, kakadu. Klr- 
kor, Jaworzno. Amazonas, manierka, 
Ciechanów, Wania, rod. mak. Sodoma. 
Iowa, okorek, Koran, mama, Rota. I- 
wan, kosz, klr, Poe.

Krzyżówka dwuliterowa;Poziomo: rachmistrz, zmarszczka, rusznikarz, naśladowca*

Paul Hardcastle

dzielnica.
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